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Od administracji.
Pr zedpłaty na II. kwartał :
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kwartalnie 4 złr. 50 ct.
n a  p r o w i n i  i z przesyłką pocztową:

kwartalnie na prowincji . 6 złr.
Cena prenumeraty poza grai ioami pań

stwa Au-tro-Węgie. skiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi
nalne korespondencje z Warszawy, Krak ira, 
Wiednia, PragT, Paryża, Rzymu, Turcji i Szwaj- 
carji i nadal szczególną, uwagę zwracać bedzie 
na "szeikie objawy życia narodowego nt 
wszystkich :zęsciach naszej ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok p 3 wyższych korespondencyj, 
f e j 1 e t  o n wyłącznie pracami oryginaluemi 
zasuany.

Upraszamy o w czesne p rzes łan ie  prenu
m eraty, by szan. pranum  ra to row la  nis doznali 
n rzsrw y  w przesy łce

L W Ó W  d 31. marca.

(Sprawa monastern bazyljańskiego. — Alokacja 
papież .a, — Ustąpienie Glaastone’a. — Pogłoski 
o ustąpienia Bismarka z prezydentury pruskiego 
nJnisterBtwa. — Bieżąco pn edlitawski sprawy 
parlamentarne. — „My" a wolność draka. — Ga
licyjskie petycje w przedl. Izbie posłów. — W al
ka kolejno-taryfowa między Moskwą a Zachodem.)

Z jednego z pism russkich we Lwowie 
przeszła wiadomość do dzienników niemieckich, 
iż Watykan oddaje klasztor bazyliańsui w Ła- 
wrowie pod zai ąd zakonu 00. iezuitów. Z pism 
wiedeńskich telegrafowan- tę wiadomość do 
dzienników polskich. Zwróci 'śrny wtedy uwagę, 
źe tylko w takim razie mógłby Watykar w a- 
wać się * tę sprawę, srdyby irdynarja i prze- 
łożeństwo prowincjonalne zakonu bazylianów w 
porozumieniu uchwaliły podobne oddaL 3 jezu
itom monasteru Ławrowskiogc i przedłożyły ć o 
potwierdzenia Watykanowi. Dowiadujemy się 
teraz, iż ani ordynarjaty ani władze prowincjo
nalne bazylianów takiego postanowienia nie po
wzięły. Zkąd więc powstała owa wiadomość? 
Oto OG iezuici w nieśli podanie do rządn, iż z 
nowicjatem bazylianów w dobromilskim mona- 
t srz< pomieścić się nie mogą. i nadmienili, iż 
potrzeba im koniecznie albo funduszów na roz
szerzenie klasztoru dubiomilskiego, albo inuegó, 
z obszerniejszemi lokalnoś ami monasteru, i 
wskazali na monaster w Ławro' rie. I na tern 
się skończyło, bo rząd żadnej Die dał odpowie
dzi, nie chcąc się mioszać do tej sprawy.

w konsystorzn poniedziałkowym papież
podajemy1**4* alokac^- której główne punkta

się rń ^ ą rUśwfB ,vft̂ 0lU'?yj“ym, kt6!-y skoÓCZ?
poprzednik «?nt i! 1 W d* .1Pap,eż/ ’J anl m6j
sobnoś-i, aby broni?1® opuś-;lll,śmy żadne,J . Bp.°*.
i? nd ^ r s a ^ s s s j a s ^ 1

ze ciężka burza szaleje dalej. Ni pr yW ciele nie
f i  f r " da swegodzieła, i stojąc trwoźnn na straży starają s,e
każde,', > przekonać, że pr wa icb do Rzymu 
silne i nieodwołalne. Podstępne ich działanie 
dąży do tego celu ; starają się oni pozyskać im 
dla siebie i opinię zagranicy. Ue im silniej 
napadają na kościół, ter silniejszy musi być 
nasz odpór i pc tarzamy jeszcze raz, że potę
piamy wszystko, co uczyniono na szkodę iu- 
ścioła, i na wszystkich punktach utrzymać c će- 
*y prawa i swobody kościoła. Nie powo nje 
-  tni nod tym względem zwykła żądza pano

wania, jak to z wielu stroL ntaaymdją  ̂z (,-n- 
potą i oszczerczą zuchwałością. Kijrnje nami 
poczucie obowiązku, świętość złożonej przysięgi 
i przykład naszych poprzedników, którzy zaw
sze odważnie i wytrwale bronili swego świec
kiego panowania. Panowanie to jest nietylko 
prawnego pochodzenia, ale posiada przy tern 
pewien religijny, żadnemu innemu państwa nie
właściwy charakter, zapewnia bowiem Stolicy 
św. konieczną niezależność.

O ile ona jest narażoną, dowoazi tego wy
rok w sprawie Propagandy, wydany w osta
tnich czasach. Idzie ta o instytucję, poświęco
ną rozszerzenia chrz eściaństwa, stojącą po nad 
świeckiemi interesami, a i ta nie aszła brutal
nej siły teraźniejszych stosunków. Ciężki to cios, 
a gorsze jeszcze rzeczy nas czekają, wiemy bo
wiem, iż nieprzyjaciele nasi, jeżeli będzie to 
możhwem, chcą nas popchnąć do ostateczności. 
Bluźniercze to i szalone postępowanie odpowia
da tylko życzeniom sekt kościelnych, ale nie 
tym, którzy kochają ojczyznę, i mają dokładne 
wyobrażenie o wielkości i sile papiestwa."

Aloitucja ta jest dosyć wyrazistym komen
tarzem do rzekomego wyjazdu papieża z Rzymu.

W Berlinie krążą pogłoski , że Bismark 
złoży godność prezydenta praskiego minister
stwa, a miejsce jego zajmie minister spraw we
wnętrznych Pattkamer. W kołach poselskich 
uważają tę pogłoskę za echo zajść w polityce 
kościelnej. Puttkamer energiczuie występował 
za rewizją ustaw kościelno-politycznycł Glos 
siar zaś z Bismarkiem byli za tem, aby zająć 
stanowisko wyczekujące. Puttkamer miał w 
ostatnich czasach kilkakrotne aadjencje a cesa
rza, co uważają za dosadny komentarz do wy
mienionych pogłosek. Foat uważa te pogłoski 
za przedwczesne, ale że to co głoszą, jest mo
żliwe; Kreuzzeitung i Deutsches Tageblitt ko
mentują je , a Nordd. ulg. Ztg. milczy. Do 
wszystkiego tego wielkiej wagi nie należy przy
wiązywać ; Bismark nie mięszał się osobiście 
do praskiego ministerstwa, a jednak rządził niem 
ze swego urzędu kanclerskiego, to też i teraz 
choćby się zrzekł i -ezydentury na rzecz Putt- 
kamera, pozostanie duszą ministerstwa i będzie 
robić to, co zechcę, o wycofaniu się bowiem 
zupełnem z życia politycznego wcale nie myśli. 
To też :zy Puttkamer będzie nominalnym kie 
r iwnik sm ministerstwa pruskiego czy nie, do 
śmierci ismarka polityka praska będzie iden
tyczną z iego osobą.

Uporczywie twierdzą, że gabinet Glladsto- 
n? ustąpi lada dzień, co jeżeli jeszcze nie na
stąpiło, to z powoda śmierci syna królowej, ks. 
Albany, który spadł ze schodów w towarzy- 

nantycznem w Cannes, i w kilka godzin 
Później umarł na przekrwienie mózgu. Wzgląd na 
boleść królowej matki nakazuje gabinetowi Glad- 
stona wstrzymać s’ę chwilowo z dymisją. Ga
binet Gladstona trzyma się na coraz to bar
dziej kruchych podstawach, a w Izbach ponosi 
jedną klęskę za drugą. Przedwczoraj przeszedł 
znowu w Izbie niższej wniosek Peela o zmniej
szeniu podatków lokalnych, chociaż rząd sprzę
ci wiał się temu wnioskowi i zapowiadał wnio
sek o reformie administracyj lokalnych, od cze
go ta kwęstja jest nieodłączną. Tymczasem stan 
Gladstona iraz się pogorszą, a najbliżsi jego 
przyjaciele twierdzą, że chociaż przyszedłby do 
zdrowia, nie będ^s mieć sił do sprawowania 
swego urzędu w Izbie niższej, wymagającego 
wielkiego natężenia. Radzą mu tedy, abj po
szedł za przykładem poprzedników swoich Rus- 
sela i Disraelego i przeniósł się do Izby wyższej, 
gdzie będzie mógł prowadzić spokojniejszy ży
wot być swej partji pożytecznym.

** *
t droi„miana ma stanąć na dziennym

posiedzenia przedl. Izby
S?.takrtT”£? d0 -kutku’1 to bez dłngiej nys ;USji, jest zapewuionem   rinnnai 7Mli
g  pj- t d u f  M W .

Dość smutną rolę „odegialiśmy" w sprawie 
zniesienia stempla dziennikarskiego. Czy słysza
no gdzie na ś wiecie, aby szew oc tażdego bu
ta, rolnik od każdej ćwierci feboża sprzedawa
nego musiał osobno płacić pjańs* ta podatek? 
Tylko dziennikom, — i to je^yałe w rrzedlita- 
wii — nałożono tak poda -m od każdego e- 
gzemplarzal Dzienniki ceHraliotyczne, uży a- 
jąc najniemoralniejszych szt iw , stoją pc ’zę- 
ści świetnie; dzienniki czeskie, dzięki mtrły- 
chanie rozbudzonemu w każdej izy czeskiej, 
nawet w ostatnim zarotniku, zapałowi polity
cznemu i ruchowi przemysłowemu, stoją nie 
źle — reszta zaś dzielnik* («twa przedlitaw- 
skiego, a zwłaszcza polskie, ledwo dysze. Cały 
bowiem możliwy w jego warv*ksMl dochód po
żerany bywa przez stempel fl ł  jtti drobne pi
sma lokalne, po miastach Zi/łasuczŁ urowincjo- 
nalayeb, absolutnie utrzymać'*tę nie mogą. To- 
samo dotyczy we wielkiej ca iści i ‘Msm niepo
litycznych — literackich itp.< NĄgrj i U|ą pod 
względem finansowym o wielu jorzej niż Przed- 
litawia, a jednak już dawno ten, przeż r*ądy 
absolutyczne zaprowadzony s impe zniósł]

Co gorsza jeszcze — zwłaszcza pod wzglę
dem polityczno-moralnym — '$0, że tylko owi 
dzienniki muszą ten podatek ypłacić, które rząd 
do płacenia zmusza. Organ* rządowe, jak n. p. 
Gazeta Lwowska, wcale nie pfacą stemplu, a je 
dnak konkurują z niezawisłymi *-dziennikami, 
płacącemi ten podatek — a i .iektorym pismom 
niby niezawisłym bywa pi “t  ‘ząd opuszcza
nym. i.

tełowem — wobec jurydycznej i ekonomi
cznej niesłuszności podatku takiego jak stem
pel dziennikarski; wobec finansowego przykła
du W ęgier; wobec prawa moi lności polity
cznej — rzeczą jest widoczną} że stempel ten 
bywa utrzymywany przez WS e a wszelkie 
z kolei rządy przedlitawskie Jedynie z powo
dów politycznych: aby nie o mścić t r  woju 
dziennikarstwa, i o ile można} niezawisłość uro
bić mu niemożliwą lub boda;i wielce utrudnioną. 
Taksamo czynią też wszelkie e\re rządj zacho
wując takzwane postępowanie objek tywae. Źe 
taki stan jest chorobą w państwie 1 onstytucyj- 
nem, że zwłaszcza jest neg. '-li prawa swobo
dnego objawiania swoich myć1!, zagwarantowa
nego obywatelom Przedlitawr wyraźnie konsty- 
tycją — o to baj bardzo dbają mężowie stauU, 
centralistyczni czy autonomiczni, nochodząey od 
stronnictw ci.y stojącj pana4, stronni ct. ami, 
skoro dobiją się włauztw i w sferze prawo
dawczej lub wykonawczej! U« gi te już nieraz 
wypowiadano w Izbie posłów* -

P. Fanderlik (Czech) i l i te 1 w Izbie o znie
sienie stempla dziennikarskiego ( ta wiano zre- 
ztą i dawniej taki wniosek); Izba odesłała 

sprawę do osobnej komisji, a komisja po dłu
giej, długiej przerwie odbyła temi dniami po
siedzenie, z którego tylko skąpe, półnrzędowe 
mamy sprawozdanie. Według niego sprawozdaw
ca Fanderlik zapytał rządu, jak sie na tę spra
wę zapatruje. Komisarz rządowy Freiberg o- 
świadczył, źe rząd nie może wręca .godzić się 
na zniesienie tego stempla, i zgoi Ibj się do
piero wtedy, gdyby mu równe źródło dochodu 
zapewniono.

P. Fanderlik: Wobec tego oświadczenia 
rządu, tudzież wobec niemożliwości stawiania 
wniosków inicjatywnych, gdyż potrzebny ma- 
terjał cały jest w wyłącznem posiadaniu rządu, 
muszę wrócić do mego pierwotnego wniosku, 
który brzmi:

„§. 1. Opłaty stemplowe od dzienników i 
tym podobnych pism, tudzież od kalenc arz^, 
zostiją zniesione.

„§. 2 Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
1. stycznia 188B. r.“

Na wypadek odrzucenia tego wniosuu przez 
większość komisji, wnoszę następującą rezolucję: 

.Wzywa się c. k. rząd do zastanowienia 
się nad reformą stempla dziennikarskiego w 
tym kierunku, aby opłatę wymierzano od obję
tości danego przedmiotu podatkowego, i do 
przedłożenia Radzir państwa projektu ust wy 
w tej sprawy."

P. Karlon (autonomista) żąda dalszych wy
jaśnień od rządn. P. Stonrzh (ultracentralista) 
oświadcza się za wnioskiem sprawozdawcy. P. 
Ch ,in iepoświadcza się ze względów f i ska l 

nyc h  przeciw zniesieniu siempla dziennikar 
skiego (dosłownie tak powiada sprawozdanie pó- 
łurzędowe) i .nosi:

„Komisja uprasza sprawozdawcę, aby roz
patrzył się w materjale, będącym w posiadaniu 
rządu, tudzież na podstawie podniesionych w 
komisji zapatrywali i korzystając z nich, wy- 
pracoy ał projekt ustawy, mocą której sprc w& 
dzićby można odpowiednią reformę stempla 
dziennikarskiego, bez istotnego uszczuplenia do
chodów państwowych."

W ten więc sposób .my" — my Polacy 
Wystąpiliśmy w takiej sprawie!!!!

Poczem jeden z posłów wniósł, aby przy
najmniej tygodniki polityczne i literackie uwol
niono od stempla. Komisarz rządowy Gm ri o- 
świadcza, że rząd przyjąłby może reformy, 
wniesione ewentualnie przez komisję; tak a. p. 
zgodziłby się na wymierzanie stempla podłng 
ceny czasopisma. — Po długiej rozprawie, w 
której zwłaszcza podnoszono, że w Europie o- 
W nie Austrja jest jedynem państwem, pobiera- 
J jcem stempel dziennikarski, przyszło do gło
sowania. Chamca wniosek odraczający odrzuco
no, a £ głosami przeciw 3 przyjęto wniosek 
Fauderli_a o znfesiei e tego stempla; i Fan- 
d«”lika na sprawozdawcę w Izbie wybrano. P. 
C h a m i e c ,  jak donoszą dzienniki czeskie, gło
sował p r z e c i w  wnioskowi Fanderl>ka

Czy nieprawda: górą „nasi!" Juścić niepo
dobna przypuszczać, aby p. Chamiec na własną 
rękę, nie za uchwałą Koła polskiego tak postę 
flował. Co to za satysfakcja dla prowodyrów 
Koła, że się tak można zemścić na dziennikar
stwie !

Na posiedzeniu Izby posiów z d. 29. bm. 
odłożono sprawę orgar izacji i aj wyższej Izby 
obrachunkowej z powoda słabości sprawozdawcy, 
p. H a us nęra ,  i załatwiano petycje Międzj, in 
nemi żądają niektóre ruskie gminy galicyjskie (La- 
lin, Dobi owiany — inne są niezrozumiałe w 
sprawozdaniach niemieckich), aby zniesiono w 
ich szkołach obowiązkową naukę języka pol
skiego, jako sprzeczną z ustawą krajową o szko 
łach ludowych. Sprawozdawca wniósł imieniem 
komisji: „Wzywa się rząd do zbadania sprawy 
i ewentualnego zarządzenia w myśl nstaw." P. 
KoWalskp p>parł ten wniosek, który też przy
jęto. Dzienniki czeskie podnoszą, źe sprawo
zdawcą komisyjnym w tej spraw., był Polak, 
p* Z a to  r ski .

Petycje 18 gmin galicyjskich o pobór jo- 
lanki odstąpiono rządowi do wszelkiego moźl - 
wego uwzględnienia* Petycję gmin Skopow i i 
Lipowca o ^wsparci*, na budowę eerkr 1 odstą
piono rządowi. Tosamo petycje gmin Ścianka i 
Ostra o ochronę przeciw agitacjom względem 
zniesienia kalendarza greckiego. Petycję gminy 
Gzercze o subwencję lab choć bezprocentową 
pożyczkę 6.000 złr. na cztery lata, odstąpiono 
rządowi do najszczegółowszego ocenienia. Co do 
petycji gmin powiatu Turczańskiego w sprawie 
Rady powiatowej, ponowiono-uchwałę z r. 1882.

Kyśl podwyższenia płacy szeregowców i 
podoficerów odłożył rząd do czasu, gdy się okaże 
możliwość zniesienia ekstraordynarjum wojsko
wego. która ma nastąpić za dwa lata. Wątpimy 
o tem, * **

Koleje mośkiówskie wypowie azi&ł/ od d. 
13. majs austro moskiewskie taryfy związkowe, 
z wyjątkiem taiyf co do zboża. Mają też wy
powiedzieć niektóre niemiecko - mosk jwskie ta
ryfy związkowe. W odwet mają koleje austrjac- 
k i niemieckie odpłacić się wypowiedzeniem 
tych taryf związkowych, które przez koleje mo
skiewskie nie zostały wypowiedziane. Tak więc 
ustałyby zupełnie taryfy* związkowe między Mo
skwą a Zachodem Europy

Korespondencje Gaz. Nar.w,
W-edeń d. 29. marca

(§j Zwycięstwo w Komisji budżetowej! Oto 
20 przeciw 12 głosom przyjęto wniosek, Zeit-

hamera żądający odpisania Galicji za czek pła
conych ze sKarbu państwa na umorzenie gali
cyjskiej indemnizacji. Tryuri więc na całej li
nii Koła polskiego, tem pożąda: izy, że od d iż- 
szego już czasu tylko same hiobowe wieści od
bijały się o Koło polskie, budząc w kraju prze
rażenie. Ale <*zy przypadkiem nie przecenia Ko
ło polskie swojego wielkiego zwycięztwa w 
komisji budżetowej? Mnie się zdi_e, iż je rze
czywiście przecenia. Mam pi"Yet pewne pc ro- 
dy do tegu mniemania. Od uchwały bowiem ko
misji budżetowej do uchwały analogicznej w o- 
bydwóch Izbach Rady państwa, bardzo daleko, 
zwłaszcza, że klerykaliści niemieccy z komisji 
budżetowej właśnie tylko pad tym warunkiem 
glosowali za wnioskami Zeithamera, że cała 
sprawa galicyjskiego funduszn indemnizacyjnego 
będzie idłożoną — dc.którego czasu? bogowie 
wiedzieć raczą. Do niedawna też w samem Kó- 
le pulskiem panowało przekonanie, że to spo
dziewane „zwycięztwo" będzie miało tylko do
niosłość salwowania honoru, będzie sobie zwy
cięstwem w teorji — pour l’honneur da dtapeau. 
Teraz znowu ogromna radość ja gdyby lze- 
czywiście odniesiono zwycięztwo wielkiej prak
tycznej doniosłości. Czy też przypadkiem mene- 
rzy Koła polskiego, którz] ośtatniemi czasy 
mieli nieszczęśliwą rękę, gdyż to czego się tyl
ko dotknęli, przepadało, nie chcą tego zwycięz
twa w teoi*ji użyć jako płaszczyka dla zakrycia 
odwrotnej strony medalu swoicn czynności ?

Ale wróćmy do samej sprawy, do galicyj
skiej iudemrizacji w komisji judźętow ej. Zeit- 
hamer dzielnie bronił swojęgc wUiosru, powołu
jąc si  ̂ na niezbite dowi iy , bt na jasno styli
zowane dokumenta. Mówił pomiędzy innemi, ze 
jeżeli lew.ea z jakiebbądź powodów patent ce- 
carski z 17. kwietnia 1848 wykłada, wynajdując 
stylistyczne kruczki na niekorzyść Galicji, to na 
to wystai zy odczytanie pisma Ówczesneg mi
nistra Pinersdorfa do nanliestnika ąalicyjs ego 
Stadiona, gdzie najwyrążniejs*' znajduje się in
terpretacja tego patentu w tym kierunku, iż 
cesarz włościanom darowuje pańszczyznę, co 
znaczy, iż zwalnia ich od wszelkicu ciężarów. 
Pc przytoczenia wielu niezbitych i jasnych do
wodów na Korzyść ON licji powiada sprawo
zdawca, iż musi wyrazić swoje naj yższe zdzi
wienie, jak w powaźnem gronie mówić można, 
źe Galicja żądz darowizny. Jeżeli mowa już o 
darowiźnie, ter móżr być tylko o tej, jaką ce
sarz zrobił wlościj.nom. Ważńem jest także 
oświadczenie, jakid dr. S.urm w komisji budże
towej uczynił. Owóź mówił on, źę sprawozdaw
ca Zeithamer myli się w jwem twierdzeniu, 
jako on (Sturm) sprzeciwiając'się ugodzie żądał, 
by Galicja skarbowi p*.^stw^ owe 75 milionów 
zwróciła. On tego żądam^The sta wiał,'"‘afii też 
nikt z lewicy. .Obowiązkiem bowieuj rządu jest 
dzisiejszą subwsn ię płacić dalej. Byliśmy i je
steśmy przekonania tego. że dopiero po umorze
niu długu mdemn;zacyjnego, i więc po roku 
1897 można żąc ać zwrotu." Dr. Lienbacher jest 
przeciwnego zdania. On sądzi, ze zwrotu sub
wencji można każdej chwili żądać. W tem też 
leży różnica pomiędzy stanowiskiem, jakie le
wica a jakie ten harpagon klery! *lny zajmuje 
wobec sprawy galicyjsk ' go funduszu indemni
zacyjnego.

Pan Mierzwiński da dnia 9. kwietnia kon
cert na dochód tutejszych polskich stowarzy
szeń. Obiecił nawet, że z swej strony zaprosi 
p Luccę do współudziału w tym koncercie. 
Dziś przybył tu dyrektor czeskiej opery w Pra
dze w celu zaproszenia naszego znakomitego 
śpiewaka na kilka gościnnych występów do 
Pragi.

Praga czeska d. 26 marca.
(x )  Wczoraj przybył do Pi gi osobny po- 

eiąg kolei Franciszki Józefą mieszczący w so
bie >koło 800 gości z Wiednia, którzy przyje
chali do swojej stolic] ojczystej, ażeby teatr 
czeski zobaczyć. Dzień był prześliczny, przeto 
par( i ysięcy osób oczekiwało .gości wiedeńskich 
-a perouie. Źa okazaniem się gustownie w kwia
ty przystrojonej lokomotywy, rozległy się okray- 
k1' 'z tysiąca piersi. Cały poehód ruszył z kolei 
prze* Kocieki, targ, ulicę Ferdynanda, do tea-
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dowieść współczesna
przez

Autora „Marzycieli."

t°ląg dalszy.)

przyszedłrgoCp r z y ^ S?ćba^ 0 w.ski. gdy bratanek
pic latycznie, i po r a m W lechnął się don dy" 

z e ^ t ; U*ieuiu o 0  poklep: Yszy,

ą«i p m f f y d i  f K * ł >«•

i d r a ^ ^  j d j  bratu przysięgał, %  łS u s iM f  8̂  
czv « T< te^  mimowoli w duetu, iję LłDV+ v
J Qa k S rr idca h e wyrzeŁ by-SięW Rb* ” k tdreini obecnie był zw iązany
ksze ,  0 J eg° Względy postarały się jeszcze wie-

^tości...
Wała gji1 * s iak postać pieknej hrabiny usu-
bie nic , ostatni, nir zostawiając po sl
występom 'ei  krom przyarego wspomnienia 
we wszySLt?a Coraz wyraźniej M a - y r i b o g a t a  
kąź rozkoszą ? ^m ioty cjała i ducha O ! ż ja- 

" ł  te ra z , ‘gdy był sam jeden, gdy

dokoła siebie wid-iał próżnię bezdenną, a w 
sercu czuł tęsknotę za rajem utraconym, z ja
kąż rozkoszą przywodził na pamięć chwile ongi 
w Nowosiółkach spędzone, i te koncerta, które 
z Marynią wygrywał, i ową wycieczkę, kiedy to 
pierwszy raz zobaczył hrabinę, i jej poetyczną 
improwizację, i to uczucie błogie, którego do
znał, gdy ją pierwszy raz w rękę gorąco poc* - 
łował! Zacząwszy odgrzebywać te wspomnienia, 
ostrożnie a cierpliwie, jak archeolog szukający 
wśród ziemi fundamentów przed wiekami zbu
rzonego miasta, szedł i on coraz dalej, by się 
dowiedzieć, jik  to piękne dziewczę mogło być 
wtedy dlań usposobione. Przypomniał sobie jej 
spojrzenia, uśmiechy, słowa 'ozmaite, i wszyst 
ko, wszystko zdawało i ę za tem przemawiać, 
że jej nie był obojętny. Jego samego pociągała 
wtedy także ku niej jakaś siła tajemnicza, naj
przyjemniej bowiem było mn, gdy się znajdow; ,ł 
w jej towariyśt^ie i  ciężkość miał na sercu, 
gdy z Nowosiółek wyjeżdżał... Kto wie czy u- 
czucie, które się w nim rodzić zaczęło, nie by
łoby prędko wzrosło i bujnie zakwitło, gdyby 
fatalizm nie był go sprowadził z tą kobietą de
moniczną, która nań oddziałała jak narkotyk 
odurzający. Napiwszy się z mętnego źródła zmy
słowej miłości, usnął snem ciężkim, a gdy na
reszcie zbudził się szczęśliwie, serce młodzień 
cze zaczęło rwać się ku tej fali jak kryształ 
czystej , orzeźi, ającą,, która przed wzrokiem 
ludzi pospolitych ukrywa w swo ij głębi, mi
łość poczciwą opartą więcej na Hzac”” k:u niż 
“5 'rwi popędach. Tęsknij: wiec do tej miłości, 
łaknął jej j'a ząło liały cMebą, !ecz czy rógł 
P,r : jpuśęió, Ssę -u ś( podniosła będzie kipajrje 

M aiłem  ? w srik bitJna nieidvś M*.ęyj' Ć 
zoslSła damą tidgatąt ttó ra  nar t iego, jak on

pi Wuopod»bnie nie chciała jy  nawet teraz 
spo jej Oj ,iec «iś, ten. i iegd; łagodny 4
dobroduszny in Olihaki, zrobił się będzią snro- 
wym który dawnemu ^zyjaoiek ri svreg( syna 
nie chce błędów przebaczyć. Tak więc parónien 
na zawsze wyrzec się marzeń, i żyć dalej i 
osamotnienia, jak pustelnik... Wiedział, źe tak 
będzie, ale mimo to cierpiał niezmiernie, że tak 
być musi...

Ilekroć żałość serce mu zalewała, a zda
rzało się to prawie zawsze wtedy, gdy sam je
den był w pokoju, natychmiast drzwi na klucz 
zamykał, brał skrzypce i c&łemi godzinami tęs
kne dumki wygrywał. W skrzypcach znalazł 
powiernika s- ojej duszy, łzy, które mu się w 
sercu zbierały, przelewał w łono tego wiel
kiego przyjaciela, aby je potem żałośnemi skar
gami wygłaszał. Po tak[m. koncercie zawsze 
tej mn się robiło, jak lżej robi się każdemu 

człowiekowi, ilekroć wśród boleści bezmiaru 
może poskarżyć się przea sercem współczują 
cem i z niem razem w cichości popłakać.

Towarzystwo f* bryczne, którego teraz był 
urzędnikiem, musiało rozwijać się bardzo po
myślnie, skoro w dziennikach czytywał sążniste 
artykuły, wychwalające tę instytucję, i skoro 
akcje jego szły c ągle w górę. Hr. Czarnokoński 
przychodził codzień do biura, i musiał gorliwie 
pracować, skoro słychać go było na wszystkich 
p;ętrach. Widocznie i iteresował się bardzo spra
wami Towarzystwa Sni, a tych było tam 
bez liku, jrk  ty) ko hrabia przyszedł, musieli 
być wszyscy na jego rozkazy, bo ich ciągle 
gdzieś rozsył^. Jednego z listem, drugiego, po 
ęygari, triećiego po oilęt do tiatru- Jako Dre- 
zęg' tak ,'ieU ej int,tytucji musiał przec;to 
ludźmi c tglr itosuuki utrzymywać, Ha osob,

które przychudziły, potrzeuował także cygar, 
do teatrn saś chodził z ol on ;ązko, by go wszę- 
dzi * widziano Rar Kampr ueraz to mówił a 
sesji dyrekcyjnej, i , , br. Cz nukoński jest dla 
ich Towarzystwa najlepszą reklamą.

Niedługo trzeba było czekać, aby reklama 
jeszcze większą się zrobiła. We Wiedniu ze
brała się Rada państwa, a chociaż hrabia i 
Grzmotowicz krótko w niej zabawili, po kilku
nastu dniach bowiem wzięli obadwa nieograni
czone nrlopy, i chociaż n niemieckich ministrów 
tym razem dla kraju nic nie-wytargowali, mi
mo to przez czas pobytu we Wiednia tak czę
sto na pnblicznych posiedzeniach głos zabie
rali, i tyle o nich wszystkie dzienniki pisały, 
że gdy do kraju wrócili, bardzo wielu u °*żało 
już upadek prezydenta za niewątpliwy Źe w 
takim razie hr. Czarnokoński zaja>by jego miejsce, 
o tem nikt nie wątpił.

P. Kampf, jhcąc Dy akcj„ Tow.r„ystwa 
osiągnęły coprędzei kurs możliwy najwyższy, 
postanowił, nie po skończonym dopiero roku, 
jak to się zwykło •ob!ć, lecz już po trzech mie
siącach zwołać walne zgromadzenie akcjonarjn- 
8zów, aby im pokazać, że już Waz zyski są 
ogromne.

Gdy hreb.a zaczął owątpiewać o skute
czności tego kroku, p Kampf uśmiechnąwszy 
s.Y, odrzekł:

— Niecb pan hrabia bęozie spokejny. Je
żeli po tem plerwszem zgromadzeniu akcje nie 
Pójdą ' górę przynajmniej o 10 guldenów /a  
sztuce, to dam sobie głowę iciąć... A jak pod 
skoczą, to nr wted] n isze akcje, to jest te, 
któreśmy sobie zostawili przy założenia T<y 
rzystwa, rzucimy od razn i sprzedąmy dó je

dnej. Niech potom inpi o nicL myślą, żeby mia
ły, uh wys ki — dodał pan dyrektor z miną 
złośliwą. — My dosyć zrobimy, jeżeli na tej o- 
peracji zyskamy po kilkanaście tysięcy..

Chociaż hr. Czarnokońsk. nie wiele znał się 
na spr wach finansowych, i labo nie wiedział, 
czy operacja, przez dyrektora zaproponowana, 
przyniesie krajowi, dla którego pracował, ko
rzyść istotną, mimo to przystał na zwołanie 
pier rszego walnego zgromadzenia, i na doku
mencie, który je zwoływał, podpisał się zama
szyście.

Na kilka tygodn* przed walnem zgroma- 
azen.em, Włodzimierz wrócił z wycieczki, którą 
sgo koledzy urządzili za miasto, z lekkim ho

lem głowy do domn. Nic położył się lednak za- 
ra? do łóżka, bo chciał się przezwyciężyć. 
W nocy miał dreszcze i gorączkę, ale że rano 
lepiej mu się zrobiło, więc poszedł jeszcze do 
biura. Tu czekała gc mała niespodzianka. Dy
rektor Kampf, kazawszy go do siebie przywo
łać, rozłożył przed nim wielką księgę rachun
kową, tę samą, do której Włodzimierz cyfry 
wpisywał, i Dokazując mu Df^cem trzy pozycje, 
r^ekł:

— Przeglądając dziś książkę, spostrzegłem, 
żeś się pkr w trzech miejscach omylił. V J - 
miast A DOG, powinno Dyć 40.900; tu dale„ za
miast 600, 5 000. a -wreszcie tu na końcn za- 
mia«ł 8.600, 86.000.

(C. d. u).
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trn, śpiewając po drodze hymny czeskie : „Kde 
domóy muj* i „Hej Slovane*. Na widok teatrn 
- 'adośnemn entuzjazmowi nie było końca. Go
ście wiedeńscy zakupili dla siebie cały teatr, w 
którym wystawioną została oryginalna opera 
Smetany „Prodana newiestau przy świetnem o- 
świetlenia całego teatrn. Po skończenia przed
stawienia adali się wszyscy do mieszczańskiej 
besedy, gdzie gości powitał intendent teatrn i 
starosta besedy dr. Szkarda serdecznemi słowy. 
Biesiada trwała przy hucznej kapeli i śpiewie 
„Hlaholu" aż do rana. Dziś wieczorem opu
szczają Czesi wiedeńscy Pragę, zabierając z so
bą drogie wspomnienia ze swej ojczyzny.

T  iś o 4 godzinie przyjeżdża wielu pociąg 
z okolic Herzmanmestec, który przywiezie zno
wu około 600 osób — tyle bowiem krzeseł w 
okolicy tej na dzisiejsze przedstawienie rozprze - 
dano. Wystawioną będzie trajedja Szekspira 
„Makbeth".

I tak dzieje się codzień, zaledwie dwa 
przedstawienia w tygodniu zostają dla abonen
tów i w ogóle dla mieszkańców Pragi. Oto ma
cie obrazek, jak Czesi umieją dla sztuki ojczy
stej się poświęcać i pracować na polu podżwi- 
gnienia swej literatury. Dyrekcja teatru otrzy
mała właśnie z Chicago z Ameryki wiadomość, 
że przeszło 800 obywateli Czechów, wynajęli 
dla siebie wielki okręt, którym w początkach 
maja przyjadą do Pragi, ażeby zobaczyć teatr 
i ojczyznę swą odwiedzić. Czesi amerykańscy 
chcą być w swej ojczyźnie d. 15. maja — naj
większej uroczystości w Czechach, w dzień św. 
Jana Nepomucena.

Czeska kasa oszczędności w Pradze wyzna
czyła, jak corocznie, kwotę 160 000 zł. z czy 
stego około 2 miliony za rok 1883. wynoszą
cego zysku, na cele dobroczynne, pozostawia
jąc dyrekcji rozdzielenie sumy tęj podłng wła
snego zdania. Cóż, kiedy dyrektor główny br. 
Peche, zaciekły centralista, i jego famulus dy
rektor Ritter Worowka, nie powodowali się 
główną myślą równouprawnienia, zapominając 
przytem, ze zysk ten ogromny pochodzi z pie
niędzy czeskich. Panowie ci, w połączeniu z. 
innymi koryfeuszami kasyna niemieckiego, roz
dali pieniądze jak im się podobało, rzucając 
naturalnie tylko okruszyny „den bosen Cze
ch en." I tak niemiecki „Teaterverein* dostał 
10.000 zł., podczas gdy szpital miłosiernych 
braci, zakład najpotrzebniejszy w Pradze, lecz 
zostający pod kierownictwem przełożonego Cze
cha, otrzymał 400 zł., Schulvereiny niemieckie 
dostały około 10.000 zł., czeskie towarzystwa 
zbyto bagatelą bo kilkuset guldenami. Oto ma
cie przyjzń szajki pana Rusa, jako apostoła ka
żącego o pojednaniu obu narodowości w Cze
chach.

Kolej Państwowa oddała znaczną na bu
dowę kolei żelaznej z Berna do Tiszniowic ro
dakowi naszemu p. Józefowi Muzyce, prezesowi 
„Ogniska polskiego" w Pradze. Z pomiędzy 13 
konkurentów, p. Muzyka wyszedł zwycięzko, 
nie dlatego jednak, że podał nizką cene, bo były 
jeszcze niższe oferty, ale dla znajomości facho
wej, z której jest tutaj zaszczytnie znanym. P 
Muzyka pracuje kilkanaście lat w tym zawo
dzie, a w budowie kolei komercjalnych, prowa
dzonej przez swego zmarłego stryja Jana Mu
zykę, tak się odznaczył, że przez jeneralną dy
rekcję kolei Państwowej formalnie był wezwa
ny, ażeby o udzielenie mu tej wielkiej, bo oko
ło 40 kilometrów wynoszącej budowy się ubie
gał. Jest to więc pierwsze samoistne przedsię
biorstwo rodaka naszego, a że z zadania mu 
powierzonego świetnie się wywiąże, to pewne, 
bo znana jest gorliwość i sumienność pracy Je
go w świecie mecenasów kolejowych. My zaś 
Polacy w Pradze zamieszkali, zasyłamy preze
sowi naszemu serdeczne, z serc polskich pocho
dzące „Szczęść BożeI"

„Ognisko polskie* w Pradze, w połączeniu 
z „Kołem", urządzają w pierwszy dzień świąt 
Wielkanocnych dla rodaków swych jako też go
ści czeskich, uroczystość polską, w Pradze wca
le nieznaną, mianowicie „święcone" w lokalno- 
ści&ch „Ogniska" o godz. 10. rano.

merlingiem św. Rzymskiego kościoła kardynał 
Dominik Consolini.

Kardynał Ledóchowski, jak pisałem już do 
was zaprzeczając dziennikom niemieckim, nie 
został tedy biskupem przedmiejskim. Otrzymał 
on tylko na tym konsystorzu krótkotrwały 
urząd kamerlinga świętego kolegium, który 
kardynałowie kolejno sprawują, a na przyszłym 
zapewne otrzyma posadę sekretarza memorja- 
łów, która ma zawakować po postąpienia księ
cia kardynała Chlgi na urząd sekretarza 
breWów, opróżniony wskutek objęcia przez kar
dynała Mertela podkanclerstwa św. rzymskiego 
Kościoła. Wynagrodzenie tedy za złożenie ar- 
cybisknpstwa gnieźnieńsko-poznańskiego będzie 
niewielkiem, a przedmiejska stolica należała się 
raczej ks. Ledóchowskicmn niż kardynałowi 
Howardowi, który jest młodszym i został kar
dynałem w 1877, podczas gdy ks. Ledóchowski 
otrzymał purpurę w 1875. Ale inaczej rozpo 
rządzono. Pisałem już zaś do was, że ks. Ledó
chowski stanowczo opuszcza Watykan, gdzie mu 
dotąd mieszkać pozwolono przeto, iż Pius IX. 
wyznaczył mu był tam apartament, będąc wzru
szony obawą naszego rodaka, aby go niby Wło
chy Prusom nie wydały, o czem naturalnie nikt 
nigdy w rządzie włoskim nie zamarzył. Samo 
to podejrzenie obudzało wesołość w urzę
dowych kołach, które się śmiały serdecznie 
z tak dokładnej znajomości ustaw i zwyczajów 
wolnego krajn i konstytucyjnego narodowego 
rządu jak ta, którą się odznaczaj pewne koła 
w Polsce i między Polakami zagranicą — Le
on XIII. dla różnych wzg ędów nie mógł ału 
żej gościnności udzielać księdzp Ledóchowskie- 
mn. Przenosi się on do pałacu księcia Antici- 
Mattei po tej stronie Tybru, koło kościoła św. 
Katarzyny de Funari i żydowskiego Ohetto.

Na wczorajszym konsystorzu Ojciec święty 
mianował także pięcin biskupów polskich t» 
partibiw infidelium, nadając tytnlarny biskupi 
kościół berisseński księdzu Kazimierzowi Rusz- 
kiewiczowi kapłanowi augustowskiemn, rekto
rowi i profesorowi teologii moralnej w semina
rium warszawskiem, snfraganowi warszaw
skiemu ,

Tytnlarny bisknpi kościół dnlmańsk księ
dza Cyrylowi Lubowidzkiema, kapłanowi łuc
kiemu, przełożonemn w Żytomierza a dzieka
nowi w Łucku, mistrzowi św. teologii i sufra- 
ganowi łucko żytomirskiemn;

Tytularny biskupi kościół tespijski księdzu 
Antoniemu Baranowskiemu, kanonikowi żmudz- 
klemu, profesorowi teologii i sufraganowi żmndz- 
kiemu;

Tytnlarny bisknpi kościół serreseński księ 
dzu Henrykowi Piotrowi Dołęga Kossowskiemu, 
proboszczowi przy kościele Narodzenia N. M P. 
w Warszawie, mistrzowi teologii i sufraganowi 
płockiemu;

Tytularny biskupi kościół trojański księdzu 
Karolowi Pollnerowi, archidjskonowi włocław
skiemu , przełożonemn kościoła św. Mikołaja, 
kandydatowi św. teologii i sufraganowi kali
skiemu czyli włocławskiemu.

(bym d. 26. marca.
Przesilenie ministerjalne trwa dotąd 

niemałą szkodą spraw państwa. Ponieważ je
dnak król temuż samemu prezesowi p. Depre- 
tisowi polecił utworzenie nowego gabinetu, i 
chodzi tu właściwie o modyfikację tylko po
przedniego składu, który w części ma pozostać 
tym samym, podobna zwłoka niezrozumiałą się 
staje. P. Baccelli, minister oświecenia, i p. Gi 
annuzi-Sayelli, minister sprawiedliwości, wystą
pili stanowczo z gabinetu, ale kto oprócz nicn 
wystąpi a kto pozostanie, tego dotąd z pewno
ścią nikt nie wie. Zdaje się, że trudności są 
niemałe, albowiem p. Depretis po kilka razy 
na dzień bywa u króla i naradza się z p. Cor- 
rentim, do którego przyjeżdża ciągle lub któ
rego wzywa do siebie jako najzauuńszego do
radcę korony. W ogóle głęboka tajemnica o- 
tacza tym razem owo przesilenie, a wszystko 
co piszą dzienniki i co zapewne czytacie w de
peszach agencji Stefaniego, Reutera i Havasa, 
opiera się na szczerych domysłach.

Wczoraj w Watykanie odbył się konsy- 
storz tajny, o którym was uprzedziłem. Papież 
kreował na nim dwóch kardynałów: księdza 
Józefa Sebastjana Neto patryarchę lizbońskiego, 
urodzonego w Lagis w Protugalii d. 8. lutego 
1841, i księdza Wilhelma Sanfelice z książąt 
na Acąuarelli, arcybiskupa neapolitańskiego, 
urodzonego w Aversie, w południowych Wło
szech d. 18. kwietnia 1834.

Rozdał przytem biskupstwa przedmiejskie 
(sedes guburbicartete), wakujące niemal wszystkie 
skutkiem świeżych zgonów i zrzeczenia ię kar
dynała Hohenlohego, a których tytułaci stano- 
nowią porządek biskupów wśród kardynałów, 
z których wielu, chociaż są arcybiskupami lub 
nawet patrjarchami jak ksiądz Neto, nie prze
stają przecież należeć do porządku kapłanów 
w świętem kolegjum. Dopiero biskupstwo przed
miejskie nadaje najwyższą godność w kościele 
po papiezkiej, i tworzy najwyższy stopień w 
hierarchii kardynalnskiej. I  tak połączone przed
miejskie stolice Ostji i Velletri, nieodłączne od 
dziekaństwa, otrzymał nowy dziekan św. kole
gjum kardynał Karol Sacconi; połączone miej
skie stolice Porto i św. Rufiny, nowy poddzie- 
kan kardynał Jan Chrzciciel Pitra zakonu Be
nedyktynów, Francuz; stolica przedmiejska Al
bańska dostała się kardynałowi Rafałowi Mo
naco La Valetta, byłemu wikaremu Rzymu, a 
teraźniejszemu w. penitencjarzowi. Na stolicę 
przedmiejską Prenestyńską czyli Palestriny po
stąpił kardynał Aloizy OregUa di Santo Ste- 
f&no, a na Sabińską i na opactwo "'arfy kar
dynał Tomasz Martinelli. StoHcejwzedmiejsk* 
Tuskulańską czyli Frascati °bją hardym... 
Edward Howard, Anglik, znan; i słowiano 
filstwa. Podkanclerzym zaś i ~ • Rzymskiego 
kościoła został kardynał Teodolf M«tel, a ka

łożenia, opartego jedynie na fikcji. Tę Kartagi
nę musimy zburzyć, i rychlej lub później ją zbu
rzymy. Mogę tylko pragnąć, aby i Czesi i Niem
cy jak najprędzej się o tem przekonali, i wspól- 
nemi siłami przystąpili do wspólnej sprawy. 
Dla austro-węgierskiej Rusi dzień ten będzie 
początkiem nowej ery, prowadzącej do rzeczy
wistego równouprawnień l, do prawdziwego na
rodowego rozwoju, de istotnej swobody."

Powszechnie znaną jest nieprzebłagana za
jadłość, z jaką teraźniejszy „słowianofilski" rząd 
carski ściga u siebie i tępić usiłuje żywioł na
rodowy polski i ruski. Polacy i Rusini wydani 
są tam na łup samowoli urzędników admini
stracyjnych, którzy mogą z sz ką  swobodą 
pastwić się nad nimi, jak im się żywnie podo
ba, byle tylko zgnieść jak najprędzej ich żywo
tność narodową. Reznltatem tej podłej polityki 
rządu moskiewskiego, mianującego siebie głó
wnym opiekunem słowiaństwa, jest — czy mo
że szerzenie się moskiewszczyzny ku zachodo
wi? Bynajmniej! O to  g w a ł t o w n y  p o s t ę p  
g e r m a n i z a c j i  w K o n g r e s ó w c e  i na  L i 
t wi e  od z a c h o d u  ku  w s c h o d o w i .

Taki ma skutek praktyczny „słowianofilska 
polityka rządu carskiego."

Ajenci moskiewskiego panslawizmu w Au- 
strji tym samym postępują torem. Nowoje Wre- 
mia podaje w jednym z najnowszych numerów 
rozmowę, jaką miał Paweł Lurdik, wiedeński 
korespondent tęgo pisma z hofratem Adolfem 
Dobrjańskim, ojcem Olgi Hrabarowej. Stary ten 
agitator oświadcza się bezwzględnie za supre
macją żywiołu germańskiego w Anstrji, a w 
pierwszej linii za wydaniem Czechów na łup 
era ni icji przez doprowadzenie do skutku 

administracyjnego podziału Czech na dwie po
łowy. Rozdwojenie Galicji także było ideałem 
dawnych austrjackich rządów germanizacyjno- 
biurokratycznych. Wielbiciel systemu Bacha, p. 
Adolf Dobi jański, w następujący sposób określa 
swoje ideały polityczne:

„I my i Niemcy, w administracyjnym po
dziale, oni Czech, a my Galicji, widzino jedy
ną obecnie możliwą drogę do istotnego równou
prawnienia i pogodzenia, i dopóki Czesi nie 
znajdą modus vivendi z Niemcami, my stajemy 
po stronie niemiecko-centralistycznej Austrji. 
Niemcy, cokolwiekbądź o nich mówią, są naj
ważniejszym czynnikiem w naszej monarchii; 
przewyższają one inne plemiona i stosunkowem 
bogactwem i znaczną liczbą swojej inteligencji, 
i w ogóle wysokim stopniem swojej oświaty." 
Germanizacji obawiać się nie mamy powodu, a 
o stosunku Niemców do nas nic prócz dobrego 
powiedzieć nie mogę. Na nieszczęście, Niemcy 
popełnili gruby'błąd, wstąpiwszy w związek z 
Polakami. Ale złe nie jest tak nieuleczalnem, 
jak się może wydaje na pierwszy rzut oka. 
Związek Niemców z Polakami już dawno prze
rwany, i pozostaje tylko, jeżeli niezbyt łatwe, 
to przecież bynajmniej nie niepodobne leczenie 
monarchii z tej niedawnej, ale dolegliwej niemo
cy, którą my nazywamy dualizmem, która o- 
pierając się na fikcji i wprowadzając w życie 
niebezpieczny dla państwa pierwiastek bezgra
nicznego panowania mniejszości nad ogromną 
większością autochtonicznej ludności krajowej, 
daje 4-milionowemu narodowi madiarskiemu mo
żność praktykowania przemocy nad przeszło 12 
milionami dusz.

„Dopiero po rozcięciu tego węzła gordyj
skiego, według mego przekonania, możliwernsie 
stanie przywrócenie wewnętrznej spokojności i 
we wschodniej i w zachodniej połowie monar
chii. Wszakżeż nie można nawet pomyśleć o ra- 
dykalnem uspokojeniu narodowościowego wzbu
rzenia, obławiającego się z coraz większą siłą 
wśród Moskali i Rumunów, wśród Niemców i 
Serbo-Chorwatów, wśród Słowieńców i Cze
chów — jednem słowem, wśród wszelkiej lu 
dności zachodniej połowy monarchii, dopóki 
współplemiennicy ich, żyjący w jednem i tem 
samem państwie, zmuszeni są składać w ofierze 
swoje mienie, narodowościowy rozwój i swoją 
krew, jedynie dla podniesienia nienawistnego 
obcego im plemienia madiarskiego, a nawet dla 
utrwalenia panowania nad sobą tego plemienia, 
nadnżywaiącego swojego uprzywilejowanego po

Ziemie polskie,
Z P o z n a n i a .  Pierwsza połowa marca 

jest u nas terminem walnych zebrań wszyst
kich naszych zbawiennych stowarzyszeń, a owe 
walne zebrania są niczem innem, jak wykaza
niem wartości, rozwoju i działania tychże. Pró 
ba owa wypadła obecnie nadzwyczaj korzystnie 
dla wszystkich prawie towarzystw, istotnie, po
dziwiać trzeba żywotność, krzepkość i postęp 
naszej populacji. Jaknajlepiej wszystko to świad
czy za nami A cóż by to było, gdyby nie bru
ździły jednostki, — gdyby cała ludność, jak je
den mąż, stanęła do pracy!

Myliśmy tu w Poznaniu od 10. do 13. mar
ca walue zebrania następujących stowarzyszeń, 
a to :

1) centralnego towarzystwa rolniczego,
2) delegatów kółek włościańskich,
3) towarzystwa pomocy naukowej,
4) banku włościańskiego,
5) czytelni ludowych.
Niepodobna zdawać szczegółowo sprawy 

z posiedzeń każdego stowarzyszenia. Pozwolę 
sobie raczej zareferować w ogólnych rysach o 
posiedzeniu delegatów kółek włościańskich, ja- 
koteż o walnem żebranin i posiedzenin Towa
rzystwa pomocy naukowej. Są to bowiem dwie 
najważniejsze dla nas instytucje. Pierwszą 
stworzył nie oceniony dotąd u nas, jak należy, 
p. M. Jackowski z Pomarzanowic pod Pobie
dziskami. Jest to — jak Goniec mówi pra 
wdziwa szkoła pracy, moralności i oświaty; a 
że wszystkie stany zarówno dokładają się do 
rozwoju i powodzenia tej instytucji, stały się 
przeto kółka włościańskie istotnym łącznikiem 
społeczeństwa. Dragą ową instytneję stworzył, 
jak wiadomo, nieodżałowany dr. Marcinkowski.

Posiedzenie delegatów kółek włościańskich 
zagaił sam szanowny patron (p. Jackowski). 
Pod przewodnictwem dziedziców lnb duchownych, 
zajęły całą salę setki włościan, Z9 wszystkich 
stron Wielkopolski do Poznania przybyłych. Na 
wywyższenia zasiada szanowny p. patron z ho- 
noracją i zagaja posiedzenie Instytncja ta już 
lat jedenaście istnieje. Szanownj patron zdaje 
sprawę z działania kółek włościańskich. Jest 
ich 141, przybyło w tym roku 6, kilka jednak 
usnęło. Kilkn prezesów kółek skarży się na 
obojętność gospodarzy w uczęszczaniu na zgro
madzenia kółkowa. Jednakże jest nadzieja, że 
z czasem wszystko się wyrówna i wieść się bę
dzie lepiej. Kółka, prócz rolnictwa, protegnją i 
pszczelnictwo. Szesnastu syuów gospodarzy po
bierało naukę pszczelnictwa u sławnego w tym 
zawodzie p. Kremera we brodzie i złożyli dobre 
egzamina. Zadaniem kółek jest także urządzać 
wystawy, już to płodów rolniczych, już też ma
chin, oraz wyrobów ręcznych, kobiecych. Estra 
da zasłana takiemi wyrobami. Wygląda to 
wszystko jakby kobierce. Nie są to jednak ko 
bierce, ale tkaniny z wełny, oraz ze lnu i ba
wełny najrozmaitszego koloru i w najrozmait 
sze, wcale piękni wzory. Wszystko to przemysł 
domorosły, kwitnący mianowicie w okolicach 
Czarnkowa, Wielenia i Sławna.

Przemysł ten, gdyby się rozwinął, mógłby 
bardzo znaczny stanowić dochód dla naszego 
Indu. A ileżby to pieniędzy nie poszło między 
żydy! Może też kółka włościańskie myśl tę 
zbawienną przeprowadzą. Pan patron wydaje 
roczniki, tyczące się rozwoju i działania kółek 
włościańskich. Funduszów na ten cel, oraz na 
prowadzenie administracji, instytucja ta nie po
siada. Zasila ją wspaniale spółka bazarowa, z 
obywateli ziemskich się składająca. Tym razem 
ofiarowała szlachetna spółka 500 talarów.

Prócz sprawozdania szan. patrona i roz
praw stosownych tak osób duchownych, jak 
świeckich, czytali członkowie rozprawy, jak np. 
włościanin Drajem z Gębie o płodozmianie w 
gospodarstwach włościańskich, dotąd tylko na 
trzypolowym systemie opartych. Uchwalono po 
między innemi, aby dziewczęta z innych stron 
posyłano w Czarnkowskie na naukę wyrobów 
tkackich. Zakończono posiedzenie okrzykiem na 
cześć szanowP“go patrona.

Daleko pomyślniejszym jeszcze rozwojem 
cieszy się instytucja pomocy' naukowej ś. p. 
Karola Marcinkowskiego. Wedle sprawozdania 
dyrekcji, należy rok 1883 do bardzo szczęśli
wych pod względem składek. Nie licząc snrn 
złożonych w owym roku na fundusz żelazny, 
było dochodu w Ubiegłym roku 67.000 grzy
wien, a więc o 10.000 grzywien, a więccej, jak 
w r. 1882.

Stypendystów w zeszłym roku było: 1) 
medycynerów 37, 2) teologów 25, 3) prawni
ków 3, 4) filologów i matematyków 14, 5) 
aptekarzy 9, 6) chemików 18, razem 106

Dyrekcja wyraziła obawę, iż za wielu z 
młodzieży poświęca się medycznie, i zwraca ową 
młodzież raczej na drogę handlu, przemysłn i 
rolnictwa. Tymczasem delegaci udowadniają, iż 
nam daleko więcej jeszcze potrzeba lekarzy, a 
to nietylko dla samej Wielkopolski, ale i dla 
sąsiednich Prus Zachodnich, oraz i Szlązka. 
Dyrekcja oznała owo zdanie za słuszne.

Z ykazu dyrekcji pokazuje się, że mło
dzież, pobierająca wsparcie z funduszów Towa
rzystwa, kształciła się obecnie na następują
cych ośmiu uniwersytetach: w Berlinie, w Gry- 
fii, w Halli, w Krakowie (dwóch uczniów 
kształci się tamże w rzeźbiarstwie), we Wro 
cławiu i w Wurzburgu.

Iluż to młodych ludzi zawdzięcza oświatę 
i wykształcenie gmialnej myśli jednego czło
wieka ! A jakże biŁ cj w oczy dowód, że błoga 
myśl jednego człowieka uszczęśliwia i podnosi 
ludzi tysiące!

szy toast wzniósł Eks. hr. Russock podnosząc 
znakomitą działalność jubilatki na polu arty- 
stycznem i dziękując imieniem starszego poko
lenia za wszystkie chwile zachwytu, jakie mu 
genialnym swoim talentem zgotowała.

Dyrektor teatru, Dobrzański zabrał potem 
głos i najpierwej przedstawił jak z pomiędzy 
wszystkich artystów artysta sceniczny najtru
dniejszy i uajprzykrzejszy ma zawód, mianowi
cie co do sprawiedliwego uznania przez ogół 
jego talentu. Malarz, rzeźbiarz, architekt, po
eta, kompozytor tworzą dzieła, które mają byt 
trwały. Niesprawiedliwe więc ocenienie jego 
utworu może być sprostowane przez sprawie- 
d w ego znawcę nawet po dłuższym czasie, ma
jąc dzieło sztuki przed sobą. Jeźli spółcześni 
nie umieli ocenić jego talentu, potomność ten 
sąd naprawić może. Ale artysty scenicznego 
utwór, ginie z zapadnięciem knrtyny, a żadne 
pióro nie jest w stanie dokładnie opisać w jaki 
sposób artysta ten lub ów charakter wytwo 
rzy Całem więc uznaniem dla artysty jest 
wrażenie, jakie w chwili gry wywoła na publi
czność. Musi on więc przedewszystkiem pra
gnąć natychmiastowego uznania, bo inne jest 
niemożliwe. A jednak artysta sceniczny wytwa
rza swe dzieła sztuki własną swoją osobisto
ścią, którą przerabiać mnsi stosownie do cha- 
raktern i sytuacji jakie przedstawić ma, mnsi 
nerwy swoje przestrajać, szarpać je, targać, aby 
swą indywidnalność na inną przerobić mógł, in
nego codziennie człowieka z siebie wytworzyć.

To przestrojenie nerwów czyni go nadzwy
czajnie drażliwym i wrażliwym. Zajmuje on pod 
tym względem wyjątkowe stanowisko w społe
czeństwie ludzkiem. I z tego stanowiska trzeba 
się na nsposobienie i życie artystów scenicznych 
zapatrywać, i mieć wielką wyrozumiałość dla 
ich wrażliwości i drażliwości. Mało któremu z 
nich danem być może takie panowanie nad so
bą, aby tę drażliwość i wrażliwość owładnąć 
mógł po za sceną, w stosunkach z innymi. Wie
dzą o tem dobrze dyrektorowie teatrów i ztąd 
muszą być wyroznmiałymi i względnymi dla ar
tystów nawet dla ich kaprysów, inaczej każde 
towarzystwo sceniczne musiałoby się rozprzę- 
gnąć szybko.

A wspomniał mówca o tych stosunkach z 
tego powodn, że obchodzimy jnbileusz pięćdzie
sięcioletniej pracy artystki, która właśnie od
znaczała się tem, że panowała zawsze nad nie
rozłączną z tym zawodem wrażliwością i dra- 
żliwością. Ośm lat prowadzi mówca teatr lwów 
ski do którego składn jubilatka należy, a ni
gdy nie miał z nią najmniejszego nieporozumie
nia. Poczucie (bowiązkn i pożytkn sztuki było 
nniej zawsze ta* silne, iż nigdy nie robiła żadnej 
trndności dyrekcji.

Grała pierwszorzędne role, ale przyjmowa
ła f epizodyczne, podrzędne, jeśli tego całość 
artystyczna sztuki wymagała. A każdą rolę, 
wielką czy małą, wypracowywała z najwięk
szą gorliwością i snmiennością. Jeżeli dzisiaj 
ogół publiczności polskiej tak uroczyście obcho
dzi jej pięćdziesięcioletni jubilensz, wynagra
dzając jej zasługi, to mówca, jako dyrektor te
atru korzysta ze sposobności, aby od siebie 
wznieść jej zdrowie. Niech jeszcze długo na 
scenie będzie przykładem dla młodszych ar ty 
stów i artystek, jak i dzisiejszy jej jnbileusz po
winien być zachętą dla nich, iż ogół publiczno
ści umie nznać prawdziwy talent i zasługi, a 
chociaż dzieła artysty scenicznego giną z zapa
dnięciem knrtyny, to przecie kto wytrwale i 
sumiennie spełnia swój zawód, o tym pamięć w 
narodzie nie zaginie.

P. Bełza mową wiązaną podnosił zasługi 
artystki, i wniósł następnie jej zdrowie imie
niem Poznańczyków.

Po nim zabrał głos artysta dramatyczny p. 
Marceli Zboiński. W krótkich lecz ciepłych sło
wach wyraził on tę myśl, że chwała jnbilatki 
w tem szczególnie polega, iż w dzisiejszej po
goni za pieniędzmi, kiedy artysta staje się czę
sto kosmopolitą, jubilatka nie opnszczała nigdy 
granic Polski, tu, na scenach polskich szukała 
ona chwały, na ich ołtarzach składała pracę 
całego żywota.

Piję tedy — zakończył mówca — zdrowie 
artystki — Polki.

Hnczne oklaski, których mówcy nie szczę
dzono, były wyrazem iż właśnie ta jasna stro
na w karjerze artystycznej jubilatki zjednała 
jej taki hołd, że ta właśnie okoliczność zapisa
ła imię Jej złotemi zgłoskami w sercach obe
cnych.

P. Gnbrynowicz wniósł następnie zdrowie 
dyrektora teatru p. Dobrzańskiego, jako tego, 
pod którego kierownictwem podnosi się sztuka 
dramatyczna a z tem otwiera pole do wyra
biania talentów scenicznych.

P. Apollo Lubicz odczytał życzenia, przy
słane jnbilatce telegraficznie z całego świata; 
pochodziły one od kolegów, koleżanek i od li
cznych znajomych i wielbicieli jej talentu, któ
rzy nie mogli wziąć osobistego udziałn w ban
kiecie.

Spis i treść telegramów podamy jntro. 
Wnoszono także zdrowia obecnej panny 

Rossini i inicjatora uroczystego obchodu, p. A. 
Lubicza.

Do ostatniego szczególniej toastu musimy 
się i tu jeszcze całem przyłączyć sercem.

P. Lubiczowi zawdzięczyć musimy iż dał 
nam sposobność nczczenia zasług jubilatki a 
powodzenie uroczystości niech mu będzie ozna 
ką, iż nmiał odgadnąć myśl publiczności, zaj
mującej się goręcej sztuką i teatrem.

Po uczcie bawiło się towarzystwo w ob
szernym salonie pogawędką do późnej godziny.

Uczcie dnehowej nie ustępowała pod wzglę
dem dobroci uczta we właściwem tego słowa 
znaczeniu, której dostarczył restaurator z ho
telu Georgea.

Między obecnymi zauważyliśmy pp.: hr. Rns- 
sockiego, Jana Dobrzańskiego, Okt. Pietruskie- 
go, prof. Janowicza, prof. Piłata, prof. Balla- 
sitscha, Adolfa Abrahamowicza; artystki i ar 
tyści dramatyczni byli zgromadzeni w komple 
cie. Ze świata dziennikarskiego byli obecni : 
Michał Sawicki, redaktor Dziennika polskiego, 
Adam Krechowiecki, redaktor Gazety lwowskiej, 
Hil. Jaworowski, korespondent Reformy, Karol 
Groman i Michał Grek z Gazety Narodowe*.

Bankiet na c-eśćp. Aszj ergerowej
której piędziesięcioletnią pełna chluby działal
ność na scenie narodowej onegaaj uroczyście w 
teatrze obchodzono — zgromadził w sobotę na 
dniu 29. b. m. liczne grono uczestników z wszyst
kich prawie sfer społecznych.

Sala kasyna mieszczań™ '"ego ubraną była 
gustownie wieńcami, złożonemi^ sędziwej jubi 
łatce na znak hołdu i wdzięcznej pamięci.

Około godziny 10., kiedy goście byli w 
komplecie zgromadajni- oznajmiła muzyka głoś 
nym tuszem przybycie jubilatki. Zebrani kole
dzy i koleżanki wyszli na jej spotkanie i wpro
wadzili Ją  uroczyście do s onu, gdzie składano 
Je.i ze T-szech stron serdeczne życzenia. Pierw

I r i i i t a  l i i j i c i i a  i  u i i t j i t i i i .

Dnia Bi Marca

* Termometr wskasnje w połndnie 7 stopni 
ciepła. Pogoda niepewna.

* Repertoar teatralny. Daisiaj wp o n i e d  «ia 
ł e k  d. 31. marca. Ostatnie przedstawienie opery 
w tym sezonie. Na dochód p. Aleksandra Myszngi 
„Bal maskowy," opera w 5 aktach Yerdiego. W 
roli Amelii wystąpi panna Rosini, w roli Oskara 
pazia, pani Skalska. Renata (partję barytonową),

odśpiewa (zamiast p. Iżaka) p. KShler. Partję cy
ganki odśpiewa pani Kasprowiczowi.

Jntro we w t o r e k  d. 1. kwietnia pierwsze 
przedstawienie b a l e t n  p o l s k i e g o  z Warsza
wy, pod dyrekąją Aleksandra Łnkowicza: 1. „We
sele w Ojcowie," balet w 1 akcie. 2. „Co kto lu
bi," divertisement w 1 akc. i 3. „Biesiada cygań
ska,* balet charakterystyczny w 1 akcie. Począ
tek wyjątkowo jntro o godzinie w pół do 8. wie
czorem.

We ś r o d ę  d. 2. kwietnia, drugie przedsta
wienie baletn polskiego: „Stach i Zośka," balet
w 3 odsłonach; „Ciotka na wydanin," komedja w 
1 akcie J. Blizlńskiego.

We c z w a r t e k  d. 3. kwietnia, trzecie przed
stawienie baletu polskiego z nowym programem.

W p i ą t e k  d. 4. kwietnia, czwarte i osta 
tnie przedstawienie baletn polskiego, z nowym pro
gramem.

W s o b o t ę d. 5. kwietnia, pierwsze przed
stawienie artystów francnzkich C e l i n y  C h a u -  
m o t. „Knglarka", kom. w 3 aktach pp. Meilhaca 
i Haleyy.

W n i e d z i e l ę  d. 6. kwietnia popołudniu 
o godzinie wpół do 4 „Książę Metuzaiem", opere
tka w 3 akt. Straussa. Wieczorem drngie przed
stawienie artystów francnzkich: „Rozwiedźmy się*, 
kom. w 3 akt. Sardon.

Dzisiaj odbyła się czytana próba z trzech-akto
wej komedji Wincentego Jnlinsza Wdowiizewskie- 
go p. t. „Potomkowie senatoróv." — Jntro będzie 
czytana próba z 5 aktowej komedji Angiera p. t. 
„Bezczelni". Równocześnie odbywają się próby 
sceniczne z dramatn Karola Brzozowskiego „Oblę
żenie Lwowa* i z komicznej opery Offenbacha p. t. 
„Opowieści Hoffmana". W święta Wielkanocne 
wznowioną będzie dawno niegrana „Emigracja 
chłopska" Anczyca.

* Benefis pi .ny Rossini znakomitej śpiewaczki 
nie wypadł wczoraj tak, jak by tego życzyli sobie 
zwolennicy i wielbiciele jej pięknego śpiewn. J e 
dnakowoż oklaski i wieńce, które panna Rossini 
zbierała wczoraj, powinny stanowić dla niej snmi 
naszego nznania.

* Mierzwiński W Wiedniu. Fachowy krytyk i 
nznana na tem poln pierwsza powaga enropejska, 
Ed. Haaslik, piszs o występie Mierzwińskiego w 
„Wilhelmie Tellu" następujące sprawozdanie, które 
w przekładzie na język polski brzmi jak następuje:

„Wśród śpiewaków, niby gwiazda wszystko 
przyćmiewająca, jaśniał tenor Mierzwiński. Nie zda
rzyło ml się dotąd, w clągn ostatnich lat trzydzie- 
stn, kiedy miałem sposobność słyszeć najznakomit
szych tej epoki śpiewaków, spotkać głosn takiej 
siły i objętości jak właśnie u Mierzwińskiego. Nie
zawodnie Fatierno i Tamberlik w najlepszych swo
ich esasach zbliżali się do Mierzwińskiego pod tynr 
względem, a z niemieckich tenorzystów tylko Waoh- 
tel, którego głos miał jeszcze więcej metalicznego 
dźwięku, ale mniej objętości... Nizkie tony n Mierz
wińskiego mają dźwięk barytonowy, śpiewak nie 
jest jednak z owej coraz to liczniejszej klasy „wy
śrubowanych barytonów," bo im wyżej w skali 
idzie, tem jest swobodniejszy i z pełnej piersi wy- 
rznoa wysokie c i ci bez wytężenia, owszem nie 
raz, ale wedłag upodobania pięć 1 sześć razy w 
jednym frazesie. Nie zdaje się to być sztucznie 
wyrobiona „góra," ale natnralny dar u tego śpie
waka, to wydobywanie wysokich tonów, które nie 
robi przykrego wrażenia krzyku. Owszem, jeśli w 
czem gwałt zad„wsć sobie Mierzwiński mnsi, to w 
modulowania potęż ej siły swego glosa, i w tem 
jest on właśnie sztukmistrzem, źa potrafi poskromić 
głos, bez uwydatnienia tego dla słuchaczów w tea
trze, gło?, który gwałtem s natury swojej rwie się 
do Bzalonego fortissima.

W duecie z Matyldą uwydatnił, że znakomicie 
włada przejściami głosn z piersiowego w falseto
wy, (voix mixte) i brał wówesas wysokie c lekko 
a s dźwiękiem. Właściwego falsetn n tego śpie
waka rozpoznać nie można. Zadziwiającą u tego 
śpiewaka, ro sporządzającego olbrzymią siłą głosn, 
est biegłość, z jaką go używa. Partja Arnolda nie 

daje sposobności do okazania tej biegłości. Słysza
łem wszakże Mierzw ńskiego w prywatnym salonie, 
gdzie fenomenalny ten śpiewak przebiegał dwie o- 
ttawy z nadzwyczajną łatwością w górę i z góry 
w dół, wytrzymując zadziwiająco długie tryllery i 
frazowania na wysokich o  i b  z taką ogromną siłą 
oddeohn, jakiej nie sanważyłem dotychczas u ża
dnego śpiewaka.

Do tej perfekcji doszedł Mierswiński nieustan
ną dziesięcioletnią praoą. A podziwienia godnem 
ost to właśnie, że zrazu mówiono, a mówili to 

rzekomi snawoy, iż Mierzwiński niema żadnego 
głosu — i że śpiewak ten niema ani jednej teno
rowej anty w piersi..."

I tak dalej w pochwalnym tekście brzmi oce
na snakomltego krytyka. Uznajemy ją w zupełno
ści. Mierzwiński jest obecnie najznakomitszym te- 
norzystą europejskim.

Tośmy mn od razn i dawno przyznali. Nie 
mając zaś najmniejszej chęci wdawać się w pole
mikę z pewnym zapoznanym aktorem, który obe
cnie ma sposobność' wypisywania w pewnem skro- 
mnem pisemku ostatnich wyników skromnej swojej 
erudycji, konstatnjemy, że tylko zbankrutowany 
szowiuizm narodowy, i ucsucie tego bankructwa w 
jednostce wzmiankowanej mogło saoponować tej 
racji, że Mierzwiński chociaż pierwszy obeenie w 
Earopie tenor, bardzo a bardzo mało przyczyni się 
do uznania naszej narodowej idei. - Tenor jest 
tenorem, pajac j**t pajacem, a idea jest ideą!...

— p  —
Stowarzyszenia przemysłowa, w myśl no- 

woj ustawy zawiąsnją się obecnie stowarayszenia 
przemysłowe. Przebieg tej organizacji w kraju na
szym nie idzie równomiernie, gdyż zależy to od 
wieln okoliczności mianowicie od sprężystości 
włada przemysłowych. Y7 Krakowie zorganizowały 
się już niemal wszyttkie korporacje, u nas zale
dwie trzy, mianowicie korporacja krawiecka, ko
walska i gremium drukarzy.

Frżełożonymi zostali wybrani: w gremium dru
karzy Karol G r o m a n ,  w korporacji krawieckiej 
p. Stan. N i e m c z y n o w s k i ,  w korp. kowalskiej 
p. Michał M i c h a l s k i .

Koncart p. Fal la znanego utalentowanego 
kapelmistrza i kompozytora, odbył się w sobotę wo- 
bee doborowej, a miłującej muzykę pnbliczności, 
która serdecznemi oklaskami przyjmowała każdy 
numer obfitego a wybornego programn.

* Towarzystwo wzajemnego kredytu w#
Lwowie, odbyło wczoraj walne zgromadaenie ped 
przewodnictwem p. Gromana. Po przyjęciu do wia
domości sprawozdania z caynności za rok 1883, 
uchwaliło zgromadzenie Wydaiałowi absolutorjnm a 
następnie 1 proe. zysku do fundnszu rezerwowego, 
a 5 proc. dywidendy dla członków.

Caysty zysk wynosił 745 zł. 68 et. Uchwalo
no następnie zmianę statntów w §. 38, a miano
wicie : „Uprawnieni do brania udaiałn w ogólnych 
zgromadzeniach są tylko ci członkowie, którzy wpła
cili kwotę równającą się najmniejszemu udziałowi. 
Z wyborów do Rady nadzorczej wyszli pp. Kn- 
źniewicz, Połndniewski, Gall, Starodworski, i dr. 
Krówoayi ki.

Na miejsce ś. p. Dilltza wybrano dr. L_>ng- 
ohamps’a.



* Dyetarjusza ok. sądu obwodowego w Tarno
pola składają niniejszem najgłębsze dzięki Jaśnie 
Wielmożnemu hr. Leonardowi Pinińakiemn, właści
cielowi dóbr Grzymało wa, za szlachetną wspaniało
myślność, którą okazał, że będąc jako przysięgły 
powołany do tegorocznej pierwszej kadencji sądów 
przysięgłych, przy wypłacie wynagrodzenia kosztów 
podróży, raczył na rzecz dyetarjnszów ofiarować 
całą swoją należytość; i zarazem oświadczają ser
deczne staropolskie: „Bog zapłać I"

* Złożene w naszej administracji 6 zł. prze
znaczone zostały dla p. S. Z. Prostujemy niniej
szem ogłoszenie w nnmorze poprzednim.

* Dla oficjalisty prywateege przy ul. Wóle
ckiej : L. B. 1 złr., Józef Liszka 1 złr., hr. Olga
Danin Borkowska z Ponikwy 10 złr., I. M. K. z
Bełza 5 złr., Barbara Kasprzycka z Wyżniey
2 złr.

* Dla sparaliżowanego rymarza przy ulicy 
Źródlanej: D. D. ze Lwowa 5 złr.

* Dla rodziny po ś . p. Krzyżanowskim pan
Feliks Poradowski 2 złr.

* SktaiW* pin umysłowo w ratnssm «odzi«> nie 
od godz. 9. do 8.;  w pc-aiodziłlek 50 et. w inne 
dnis 80 «t.

MaZBIH z&kładn nar. im. Ossoliński eh otwarte 
sodziertr.h — prósz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
wa wtorek i piątsh popołednin od 8. do fi. dla 
mlodnlaSy ?*kclaej. — “Wstęp bezpłatny.

* jutro we wtorek: św. Hugona; — św. Ła- 
zarewa.

* Wiadamośei palleyjns z d. 30. marca b. r.
Skradziono: Czeladnikowi stoi. Franciszkowi N. L. 
1. 3 ul. Krzywcsycka, surdnt granatowy, drugi bron- 
zowy, dwie czapki, sztyblety i dwie kartki zasta
wne; p. Janinie J . 1. 4 ul. Słowackiego czarny 
pngilaresik z kilkoma guldenami 1 z małym klu
czykiem.

Aresztowano: Amalię Markowską za kradzież 
złotego damskiego zegarka wart. 60 zł., Michała 
Bablsza za kradzież mosiężnego binstu w sklopie 
p. Adolf* Mankesa, Adama Nowosada, gdy sięgał 
przez okno za bryłą masła, Jana Czecha głucho
niemego ze srebrnym krytym zegarkiem cylindrem 
na 4 kamienie z czarnym sznureczkiem, który miał 
skraść jakiemnś stolarzowi tego miesiąca.

Zgubiono: P. Adela B. 1. 34 ul. Zielona sro- 
brną bransoletkę siatkową na cal szeroką war. 15 
zł., pani O. K. srebrny medalion pozłacany we
wnątrz ze zbitem szkiolkie.m wraz z łańcuszkiem, 
wązką bransoletkę złotą z kulką, złotą bransoletkę 
a jour robioną, broszkę złotą formy podkowy z 3 
rautami i 4 rubinami wart. 300 zł.

Znaleziono : Na ulicy św. Mikołaja faskę o że
laznych obręczach, a w ogrodzie przy ulicy Ko- 
tlarskiej przyrząd od jakiejś maszyny, owalny ma
sywny obręcz owalnie zaginany do którego przy
dają się stalowe nóżki, któro przed tygodniom na 
ulicy Berka znaleziono.

* Pod okiem Drontelna. W  przeszłym tygo
dniu odegrała się w kijowskim pałacu jenerał-gu- 
bernatora Drentelena taka scena:

“Wpada adjutant z niezwykłym pospiechem do 
gabinetu i melduje Drentelnowi, że naczelnik źan- 
darmeiji przyjechał i chce natychmiast się widzieć.
— Co takiego ? — Nie wiem, ale bardzo pilne. —  
Wpuścić i

Wnet zjawia się żandarm i do ucha szepcze 
cały pomieszany. — To nio może być, ehybaś osza
lał 1 woła jenerał. — Ale oto dowody, protestuje 
naczelnik żandarmerji, wyciągając z bocznej kie
szeni plik jakichś papierów. Jenerał czyta i o- 
ozom nie wierzy.

  Pan więc stanowczo przekonany jesteś, iż
winien ? zapytuje po chwili. — Stanowczo.

Drenteln chodzi w zadumie czas niejaki po 
cichych dywanach, a nareszcie rzecze: — A więc 
aresztuj !

— Ale nie tu u mnie, dodaje po chwili do 
wychodzącego naczelnika tajnej policji. Nie ehcę 
ikandaln, nie chcę ażeby go aresztowano w cha
rakterze jednego z moich najzaufafiszych urzędni
ków przybocznych. Dam mu wprzód dymisję, a 
później rób z nim, eo chcesz... Czekaj go na nlley, 
a i wyjdzie z pałacu.

Żandarm wyszedł, jenerał zadzwonił — zja
wia się czynownik dyżurny :

— Siadaj pan tu i wygotnj natychmiast dy
misję dla X. X.

C z y n o w n ik  zgłnpiał i mimowolnie spojrzał z 
zapytaniem na jenerała, jakoby nie zrozumiał roz- 
kazu.

—  Powiadam panu, pisz pan dymisję dla X. 
X , powtórzył jenerał z naciskiem, wykluczającym 
wszelkie dalsze wahanie. Za kwadrans dymisja 
była gotowa, pieczęć przyłożona, jenerał podpisał i 
kazał zawołać pana X. X.

Był to młody mężczyzna, dobiegający lat trzy
dziestu ; spojrzenie żywe i przytomne. Od kilku 
miesięcy zalecony przez wypróbowane gnry rzą
dowe na słnżbę do biura .i eneraJ gubernator b kie go,
— potrafił taką wzbudzić ufność w Drentlenie 
swoją gorliwością, sprytem i przenikliwością w rze
czach najzawilszych, iż przeniesiony niebawem o 
oddziału spraw polityczno-sekretnych, stał się,
to mówią, prawą ręką jego. A tymczasem okazało 
się z zabranych tu i owdzie przy rewizjach szpar
gałów, z jakichś nocnych po szynkach podpatrzefi 
i szpiegowskich węchów, że X X. był zdrąjcą, że 
slnżjł nie Drentelnowi ale rewolucji, że krótko mó
wiąc, grał przy nim taką rolę jaką Degajew przy 
Sudejkinie. Nigdy większego zmartwienia nie do
znał Drenteln w kaijerze służbowej. On, stary 
wyga, żandarmąkl były szef -III. otdielenia,“ tak

się dać złapać, tak się dać wystrychnąć na dndka! 
Co powie Petersburg na to?... Jenerał a i zziele- 
niał z gniewu.

Wtem drzwi spokojnie się rozwarły i jenerał 
począwszy wchodzącego X. X., zapanował nad so
bą, obrócił się i z miną nieco uroczystą, podając 
mu dymisję, rzekł:

— Oto pańska dymisja... precz ztąd !
— Za eo? zawołał X. X.
—  „Nie razsużdat’ !“ syknął już tą razą jene

rał i blady ze złości, następując piersią na oszoło- 
łomionego z lekka tak nagłym wypadkiem byłego 
faworyta, wyparł go za drzwi i zatrzasnął takowe.

Łatwo się mu było domyśleć, że został od
kryty. Ha, cóż robić!.,. Przecież wiedział, że 
wcześniej, czy później tak się skończyć musi. Z 
miną tedy obojętną, jakby się nic nie stało, poże
gnał X. X. na prędce kolegów biurowych z roz- 
dziawionemi gębami, nałożył palto i kapelusz — i 
opuścił pałac.

Zaledwie wyszedł na ulicę, kiwnąwszy szwaj
carowi, co po staremu nisko się ukłonił — zbliżył 
się naczelnik żandarmerji. Popatrzyli sobie oko w 
oko, żandarm w milczeniu wskazał giestem na o- 
twarte drzwiczki przygotowanej zawczasu karety, 
siedli obsj i wkrótce znikli za więziennemi m i
rami.

Dnia tegoż była jeszcze druga scena w Ki
jowie :

Po jednej z głównych ulic szedł jakiś pan 
pięknie nbrany, pod rękę z panią niemniej pięknie 
ubraną, a o kilkanaście kroków za niemi, szło so
bie, jakby nigdy nic, kilku panów, jedni z boków, 
drudzy z tyłu — jedni po jednej, drudzy po dru
giej stronie trotuarów — i od czasu do czasu prze
rzucali się niespostrzeżeuie dla drugich bystremi 
spojrzeniami. Niebawem zjawił się jakiś oficer 
żandarmski, wskazał okiem na ową parę tym panom 
na znak zapytania „ozy oni?“... i odebrawszy po
twierdzającą w ten sam sposób odpowiedź, przy
sporzył kroku, zrównał się i nagle schwycił kawa 
lora za kołnierz.

“W okamgnieniu dziewczyna dobywszy rewol
weru z mufki, wsunęła go w rękę kawalera i nie 
zdołali jeszcze nadbiedz wszyscy ku pomocy prze
brani gońce, a już padło sześć strzałów Oficer 
padł ranny w kolano, ale sfora nawaliła się hnr- 
mem, i skrępowawszy kawalera powrozem, odwiozła 
za kratę. Pannę także.

Słychać, że nocy następnej aresztowano jeszcze 
kilka osób. Ale o tern nic pewnego.

Co zaś do ulubieńca Drentelna 1 owej pary, 
to rzeez niezawodna; świeżo przybyły z Kijowa, 
nie nmiał mi tylko powiedzieć Ich nawisk. Lecz 
jest to tylko kwestja czasu 1 bardzo być może, iż 
zanim lizt mój dojdzie rąk waszych, gazety przy
niosą wam wraz z potwierdzeniem faktów i nazwi
ska tyeh nowych jeńców carskich. W Charkowie, 
Odesie i w wielu innych miejscowościach południo
wej Moskwy ma być tak samo niespokojnie. Rewo 
lucjoniśel nie chcą dać za wygraną; źle w car
stwie. (Gaz. poi.)

—  Stanisławów d. 23. marca. Nasze Towa
rzystwo oświaty ludowej zaczyna rozwijać piękną 
działalność. Zeszłej niedzieli otwarto czytelnię lu
dową w Podlnżu, wiosce o pól mili odległej od 
Stanisławowa, gdzie grunt do tego poprzód już 
przysposobił był pleban tamtejszy, czcigodny ks. 
Łękawski i nancsyciel miejscowy, p. Hanusz.

W dniu tym rano udali się do Podłnża, mar
szałek powiatu 1 prezes Towarzystwa oświaty, p. 
Stanisław Brykczyńskl wraz z sekretarzem Towa
rzystwa, p. Stanisławem Tokarskim, gdzie po wy 
słuchaniu nroczystej mszy świętej, ndali się do pię
knie przystrojonego budynku szkolnego, dokąd tak
że dziatwa szkolna wraz ze swoim nauczycielem i 
ks proboszcz Łękawski z parafianami podążyli.

Gdy wszyscy zgromadzi)! się w Izbie szkolnej, 
pan marszałek stosowną przemową powitał zgro
madzonych, objaśnił cel przybycia, a wskazując na 
pożyteczność z czytania, oświadczył, że Towarzy
stwo nie będzie szczędzić trndu l kosztów, by obfi
cie zaopatrywać w książki czytelnię.

Poczem p. Tokarski wręczył nauczycielowi 
przywiezionych 78 dzieł w polskim i rnskim języ- 
bn wraz z spisanym inwentarzem zakładowym. 
Zgromadzeni wybrali z pomiędzy siebie zarząd, do 
którego weszli ksiądz, nauczyciel 1 czterej gospo
darze.

Na zakończenie z objawiającym się ze wszech 
stron szmerem podziękowania i wśród ogólnej ra
dości, dziatwa zaśpiewała pięknym głosem „Mnoha- 
ja lita“ 1 dumkę Szewczenki.

Szczególnie co naB uderzało podezas całej u- 
roczystości, to radość, jaka malowała sią na twa 
rzach chłopków, którzy w większej połowie czytać 
i pisać nmieją — a którzy domagali się założenia 
czytelni.

Naturalnie, że wszystkie te objawy są zasłu
gą czcigodnego księdza proboszcza, który siejąc 
ziarno przez 42 lat na jednem miejscu, doczeka! 
się wreszcie pięknego zbioru. W eałej wiosce nie
ma ani jednego żyda i ani jeden wieśniak niemiał 
1 niema stosunków z bankiem rustykalnym! W na
szych stronach to fenomen I

Z Borszczowa. W kronieo Gaz Nar. z 
d. 21. marca b. m. natrafiliśmy na korespondencję 
z Borszczowa, która omawiając stosnnki naszego 
miasteczka, podniosła jako ważną i w ogólności cały 
kraj obchodzącą sprawę przemycania wołów przez 
tutejszych żydków, a toczącą się obecnie w tutej-
szem starostwie.

Zrozumiawszy szlachetną intencję szan, kore
spondenta podniesienia przy owej sposobności isto
tnych a wyłącznych zasług w tej sprawie tutejsze
go starosty p S.. który swem wprawdzie energi-

cznem, lecz zawsze taktownem i wielce wyrozumia
łem postępowaniem na każdym kroku daje dowody 
niezwykłych zdolności administracyjnych, przycho
dzimy w pomoc szan. korespondentowi uzupełnie
niem owej korespondencji w końcowym jej ustępie.

Wiadomo, że powiat nasz większy od innych, 
leży w pasie granicznym i niemniej ani więcej tyl
ko 140 kilometrami dotyka granicy moskiowskiej, 
zaczem idzie, że więcej, aniżeli Inne powiaty na
rażony jest nar zawleczenie zarazy bydlęcej, tak 
zgubnej w swych skutkach, jak również i to, że 
przez długie lata grasowała ona z tak przerażają
cą gwałtownością, że rząd zmuszonym był nieje
dnokrotnie nciekać się do smntnej konieczności za
rządzenia wybicia bydła w miejscowościach zarazą 
dotkniętych. Czem jest takie zarządzenie, wie każ
dy właściciel większej lub mniejszej posiadłości, je
żeli kiedykolwiek znajdował się w położeniu pozby
cia się za półdarmo całego inwentarza; zwłaszcza 
jeżeli sam był hodowcą 1 cieszył się bydłem wła
snego chown.

Za takiem zarządzeniem idzie troska o posta
ranie się o nowy inwentarz, pomijam już straty z 
powodn stagnacji w gospodarstwie rolnem; a że na
bycie nowego inwentarza nie jest rzeezą łatwą, 
wiedzą najlepiej ci, którzy chcieli przyjść w posia
danie jednej chociaż dobrej krowy „żywicielki." 
Ile to ich starań, trudów kosztowało?

O zgubnych skutkach klęski, jaką jest zawle
czenie zarazy bydlęcej, przeświadczony być musi 
najmocniej tutejszy starosta p, S., albowiem od 
trzech lat ustała zaraza w naszym powiecie znpeł- 
nie, mimo że wzdłuż pogranicza moskiewskiego nie 
przestaje grasować.

Błogi stan powiatn pod tym względem przy
pisać należy jedynie ścislomn przestrzeganiu ustaw 
istniejących, a więc zasługom starosty p. S.

Lecz przy śoisłem przestrzeganiu ustaw, zwła
szcza jeżeli się je traktnje szablonowo, poszkodo- 
wanemi bywają często strony, zatem wielkiej po
trzeba oględności 1 niemałego umiarkowania, ażeby 
temu zapobiedz. Że nasz starosta posiada te wa
runki, niechaj posłuży za przykład wzmiankowana 
już w poprzedniej korespondencji z Borszczowa 
„Sprawa przemycania wołów."

Na piośbę jednego z tutejszych obywateli o 
udzielenie mu pozwolenia na przepęd większej par- 
tji wołów do okręgu zarazy, wysłało starostwo ko
misję sanitarną, celem sprawdzenia pochodzenia i 
stanu zdrowia tego bydła na miejscu. Komisja zna
lazła stan zgodny z przepisami. Gdy zaś równocze
śnie doszło do wiadomości starostwa, że w innej 
miejscowości powiatu ma się znajdować bydło z 
Bukowiny, więc poleciło tejże komisji, by także 
zbadała stan zdrowia i pochodzenie tego bydła. 
Skutkiem spostrzeżenia niektórych nieprawidłowo
ści w paszportach, zarządzono ścisłe dochodzenie, 
które jest w toku, a od wynikn jego zależeć bę
dzie, czy sprawa ta rozstrzygniętą zostanie w dro
dze administracyjnej, ozy też na drogę sądową od
daną zostanie.

— W sprawie księcia Sułkowskiego, słynne
go z ekcentryczności i zamkniętego na żądanie kre
wnych w lecznicy prywatnej prof. Ledersdorfa w 
Dóbling, wniósł rekurs adwokat dr. Paganyi, żąda
jąc zniesionia kurateli nad majątkiem księcia i u- 
wolnienia jego samego z lecznicy. Rzeczywiście 
książę nie okazuje jn i teraz objawów pomtęszania 
zmysłów, nie nlega obawie okradzenia i nie grze
bie nieustannie w szufladach. Małżonka księcia, 
była aktorka, Ida Jfiger, odwiedza go eo tydzień 
z córeczką, a łagodne przyjęcie jakiego doznaje, 
jeBt także dowodem polepszenia się stann umysło
wego pacjenta. Nieprawdą jest, żeby książę bez- 
myślnem marnotrawstwem zrujnował swoją kolosal
ną fortunę. Majątek zresztą ks. Snłk wskiego , na
wet przy największem marnotrawstwie, niełatwy 
jest do straeenis. Jako charakterystyczny szczegół, 
dowodzący ogromu tej fortuny, dzienniki podają, iż 
w pałacu księcia na Matzleinsdorferstrasse w Wie
dnia, znajdują się dotychczas całe skrzynie bank
notów i papierów wartościowych, niemających war
tości, gdyż przeszło od lat 50. wysztych z obiegu...

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Wczoraj zaj

mowało się Koło polskie petycją krakowską w 
sprawie decentralizacji kolejowej i w sprawie 
kolei Północnej. Prezes Koła, p. Grocholski o- 
świadczył, że jest co do sprawy decentralizacji 
dokładnie poinformowany, że jednak ze wzglę 
dn na rzecz samą nic zakomunikować nie mo
że. bkutkiem tego złożył p. Hausner urząd swój 
jako członek komitetu dla sprawy decentraliza
cji. Co do sprawy kolei Północnej, utworzyło 
Koło komitet, do którego powołani zostali pp. 
Czartoryski, Kozłowski, Krasicki, Chamiec i Ra
czyński. Komitet ten ma Kołu zdać sprawę 
ugodzie kolei Północnej z rządem.

(C.) Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Lwow
skie konserwatorjnm ndało się do ministerstwa 
oświaty o subwencję. Prośba ta uzyskała pro 
tekcję arcywpływowej osoby i zapewne ry
chle będzie pomyślnie zrezolwowaną.

(C.) Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Z Pra
gi donoszą, ie tamtejsza niemiecka komisja 
egzaminacyjna dla nauczycieli szkół gimnazjal
nych i realnych wzbrania się przedsiębrać egza- 
mina z języka czeskiego, przepisane w nowej 
ustanowię egzaminacyjnej. &kutkiem tego kan
dydaci, chcący uczyć języka czeskiego w nie
mieckich szkołach średnich w Czechach, nie 
mogą nzyskaćpotrzebnę^w alifikaqi^^^^^

Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Jutro nie bę
dzie posiedzenia Izby posłów. Na środowem po
siedzenia stanie sprawa gorzelniana, i załatwio
ną będzie przed świętami.

Wiedeń d. 31. marca. (Pryw.) Jak słychać, 
minister wojny jen. Bylandt zamierza podać 
się do dymisji. Miejsce jego zająć ma jen. Beck, 
jeneralny szef sztabu.

Londyn d. 31. marca. Obseroer donosi z 
Kairu dnia wczorajszego: Gordon zrobił wy
cieczkę z Chartumu, musiał się jednak cofnąć 
napowrót do Chartumu, wojska egipskie bowiem 
z powodu popłochu tył podały.

Ateny d. 31. marca. W Izbie posłów wniósł 
Trikupis projekt rewzji ogólnej taryfy cłowej. — 
Pogłoskom o niepokojach na wyspie Krecie za
przeczają.

Lille (w północnej Francji) d. 31. marca. 
Strejk w Anzin nie ustaje. Spalono ze szczętem 
dwa domy, w których robotnicy “Wallersa na- 
nowo pracę podjęli.

Rzym d. 31. marca. Nowy gabinet utwo
rzony: Brin mianowany ministrem marynarki, 
Coppino oświaty, Grimaldi rolnictwa, Ferracin 
sprawiedliwości; reszta ministrów pozostaje na
dal. Izba posłów zbierze się we czwartek. Je
dnym z pierwszych czynów gabinetu będzie u- 
tworzenie podsekretarzów stann w miejsce je- 
neralnych sekretarzów. Sesja parlamentu ma 
być przedłożoną na początku maja.

Ginclnriatl (w Stanuch Zjednoczonych, wiel
kie miasto nad rzeką Ohio) d. 31. marca. Ze
szłej nocy były znowu zaburzenia. Tłum ludn 
otoczył więzienie, obsadzone przez policję i woj
sko, podpalił gmachy sądowe i inne, i nie do
puścił straży ogniowej do gaszenia, aż wojsko 
wsparło pompierów. Strzelano ze strony ludu i 
wojska; przeszło 50 z Indu zabito. Lad zdoby; 
jedną armatę, ale bez amunicji. Później policja 
armatę odebrała i tłum rozprószyła.

(Pierwszy wybuch był d. 27. b. m. z po
woda łagodnego wyroku w pewnym procesie o 
morderstwo, otoczył lud więzienie, w którem 
było kilku oskarżonych o to morderstwo. Za
wezwane wojsko użyło broni, i kilku z ludu 
zabiło. Tłum jednak wzrastał, opanował arse
nał z wszystką bronią i amunicją, zagrażając 
więzienia. Jeden z więźniów transportowany ko
leją do poblizkiego miasta, umknął w dro
dze ; p. r.)

Budapeszt d. 31. marca. (Pryw.) W wie
deńskiej korespondencji rozbiera Tester Lloyd 
możliwość ustąpienia Taaffego, w którym to 
razie posadę jego zająłby hr. Coronini. (Jestto 
umyślny bąk półurzędowy; p. r.)

Petersburg d. 31. marca. (Pryw.) Ogłosze
nie pełnoletności następcy tronn nastąpi d. 27. 
maja, poczem dwór uda się do Moskwy, gdzie 
ogromne uroczystości przygotowują.

Aleksandrja d. 31. marca. Według wiado
mości z Chartum, wyruszył jenerał Gordon d. 
16 marca w 3000 piechoty, 20 dział i trochę 
jezdnych baszybozaków w celu rozprószenia po
wstańców, zagrażających miasta. Niedaleko 
Halfjah spotkał Gordon nieprzyjaciela, który 
uderzywsz/ w jakie 60 jeźdźców na baszybozuków 
Gordona, tych rozbił, poczem i piechota jego 
panicznym strachem porwana, tył podała, pozo
stawiając wszystkie swoje działa. Gordon oświa
dcza jednak, że mimo doznanej porażki, Char
tum nie jest zagrożony.

Wiedeń d. 31. marca. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wołów razem 2432 sztuk — pomiędzy 
temi 424 galicyjskich, 1312 węgierskich, 696 nie
mieckich — płacono za galicyjskie 55 do 59, pa
szowe — do —, węgierskie 55 do 63, niemieckie 
55 do 64 złr.

Krzysztof owicz & Comp.
Wiedeń d. 27. marca. Na targ dzisiejszy do

wieziono 2094 sztuk nierogacizny, 3254 sztok cie
ląt, 6088 sztuk owiec.

Płacono za nierogacizną po 32 do 40 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 44 do 58 zl, — wyborowe po 
62 zł.

Za owce eksportowe od 19 zł. do 30 zł. za 
parę i po 44 zł. do 52 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysztofowicz & Com.

Po5s=Mnezu oZ PODWOŁOCZTSK: ja  dworzec 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połnd. pociąg mieszany. " 

Z PODWOŁOCZYSBf: na dworze główny lwowśk. 
o godz. 10 min. 30 wieezór pcoiąg pospieszny, 0 f ods. 8 
min 5 rano i o godsiiue 4 min. 16 po południc pociąg 
mięszany.

B STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 poeiąg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 mis. 53 po połedniu pociąg 
lokalny Bzcs rzeo-Łwow. . ___

L w ó w . Z Izby handlowej 31. marca 
1. Akcje za sztukę 

bez kuponn bieżącego płaca 
Kolej galic. Kar. LHd. 2(>0 zł m k, 294

„ lwow.-czern.-ja8s, 200 zł. w. a. 179 —
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 297 —

„ kred. galic. 200 zł. w. a 250 —
2. Listy zastawne za 100 sir. 

bez kuponu bieżącego

; 984.

żadają 
297 50 

83 —
3o2 —
2Ś5 -

Tow. kred. gaiic. 5 pre, w a. 
» ■ » 4
•  » j» 5
a , a ^

Banku hyp. galic. 6
■ n •  5

V
okres

39 6 ) 
90 50 
09 60 
86 25 

101 45 
97 75

Listy
II

dłużne
5 wyła. zlO°/a prmlO > 25 

z. kr. wł. 6 pr. — —
» » » • » 5 a

3 .  L i s t y  d łu & n e  t a  1 0 0  s i r .
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 pre los. w 15 lat — -  
4 .  O b U g i  s a  1 0 0  z ł r .  

Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 99 50 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 96 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 
Pożyczka .  ,  1883 4*/,% „

5. Losy.
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

s ,  papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

[00 60 
u 2  -  

100 60 
87 25 
02 45  
98 75 

-01 25

101
90

17
22

DO
97

102
91

50
75
50

50
19 — 
24 50

5 60 5.70
5.62 5.72
9.57 9.67
9.86 9.96
1.54 1.64
1 22 1.24

58.95 59.80

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W i e d e ń ,  dnia 31. Marca. 1884.

goisim 1. 
Alpiny 67.—
Anglo-Austr. 117.— 
Kolej Kar. Lud. 296.50 
Kolej Połnd. 143 90 
Kolej p.Elżb. 319.20 
Wąg. Nordostb. 158.75 
Wąg. obi. p. zł 100.75 
Węg. cis, losy r. 114.25 
Zl. ren. węg. 4°/0 91.75 
Boa. rubel, pup 1.23.25 
Galie, indemn 100.-

inu ;-40 popita iaij..
Wą?. akcje kr. 328 25 
FJakoasdaak 111.30  
-  ^ibaha 265 50 

*3 AlfiSU. 173.50 
£»iojlw .-c«?s 180.75 
Wiad. Com-Jasil 128 50 
Elbetal. 197.25
Losy turę * 19.80
B a n k v e i - s 109.75 
Losy w** v 117.— 
Marki niomiec. — . —

Usposobienie: przychylne.

T E A T R  HR.
pod dyrekcją J a n a

S K A R B K A
Dobrzańskiego

Wiedeń,
godzina 10 min.

Akcje kredyt. 321.50 
Kolej Kar. Lad. 296.25 
Unionsbank 111.30 
Rossyj. bankn. 1.23 7*

B e r l in , 
godzina 5 minut 30 po południu.

Bosyjsk. bankn. 207.50 Akcje kredyt. 5.'8.—
Lombardy 245.— Galicjskie 125.50
Poż. wschód. 60.10 Austr, bank. 168 75

dnia 31. marca 
32 przed południem

Anglo-austrj. 113.6') 
Kolej połudn. 143.60 
Napoleondor 9.61 
Usposobienie: słabe 

dnia 29. marca

B. Exelbirth
w Odesie i

B r a c i a  E x e l b i r t h
W Tyflisie

uskuteczniają zakupna i transportowanie 
P e tro le n m  K aukazkN  g o , 

stosownie do życzeń pp. komitentów, i udziela
ją chętnie wszelkich innformacyjpych wyjaśnień 

w tym względzie jak najrychlej.

W poniedziałek dnia 31. marca 1884. 
O statn ie  przed  a ta  w Jenie opery.
Na dochód p. Aleksandra Myszugi.

Ostatni gościnny występ panny Pauliny Eossini, 
primadonny opery włoskiej.

B a t  n s a s k o s c y
opera w pięciu aktach Józefa Yerdiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
podług zegaru

Przychodną do  L w o w a :
Z K R A K O W A ; o godz. 5 m in. 40 ra n o  poc iąg  po-

’Owy,
godz.

p le n n y ,  o godz. 9 m in. 27 w ieezór po o iąg  •'sobo 
god. 11 m in. 40 p rzed  południem  nuąazany, o 
min. 54 w ieczór poo iąg  lokalny  m ięszany.

Z CZKRNTOWlJSC: o godz 10 min. — wieezór po 
oiąg pospieszny, •> god*. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minnt 
63 po poł dniu pooiąg mięszany
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CHOROBY PECHERZA
Zvńr moczowy,

Kamień, Katar, nicp owiciągKwo^ uryny. 
Szybko i  rad y k a ln ie  si^ leczą przeż użvoie

P U Pfż/gotowaBjcIi prz« apjskarzi ROCHER
Które zawue przynoszą vlg f, najczęściej wyleczą ja, 

a n igdy nie szkodzą.
Ich niezaprzeczona nknteezność spraw dzona 

była 90 razy  na 100 w ypadków  przez na jzn ak o 
m itszych lekarzy specjalistów  w e w szystkich 
c ierp ien iach  pęch erza , ne rek  i kanałów  ury- 
now ych. F lakon z 68 p igu łek  w ysy ła sic franco  
po n&deał&nta m andatu  pięciofrankow ego pod 
adresem : A pteka ROCHfti, I , u lica  P erróe  (Tem
pie), w  P a iy żn . B roszura  o chorobach pęcherza 
zaw ierająca 12 wspaniałych tablic anatom icz
nych kolorow anych, z dodatk iem  badań c cho
robie cukrowej, w ysyła się franco, pod opaską, 
aa nadesłaniem  Jednego f ran k a  w  m andacie łub 
markach pocztow ych.—W e Lw ow ie w ap tekach  
P . P. Mikolaacha i K rzyżanow skiego. W K rako
w ie w aptekach P . P. T ra n  czyńskiego, R edyka 
i  W iszniew skiego. W  W arszaw ie  w  ap tekach  
P *P . D-ra F . H ein rich a , B arcza  i  w  sk ładach  
aptecznych P. P , Sp iessa I M rozowskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych „Cennik 
drzew i krzewów owocowych" Antoniego Kli
mowicza we Lwowie, przy ul. Piekarskiej.
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Wyprzedaż
onebl . pościeli, bielizn/, i całego u- 
rrądzenia domowego, zndełnie no 
w ych , lnb mało używanych. przy 
ulicy Ealeczej liczb 2, I. piętro co 
dziennia od godziny 11—12 pzzed i 
2293 od 4—6 popołudniu. 1—?

P l a s t e r  T h a p s i a
LE PERDRIEL- REBOULLEAU

jedyn ie  p r zy ję ty  w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najm niej kosztowny 
ze środków

przeciw
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 

DYCHAW PK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM,

etc., etc.

Najsilniejsze niezawodne

D r o ż d ż e
p r a s o w a n e  

p o  1  *1. 3 0  c t .  k i i w .

FARBY NA PISANKI
w ośmin ładnych barwach w pakiecikacb 
po 5 ct., wystarczających na ofarbowanie 
15 jaj. Złote i srebrne barj_ p0 10 ct 

pakiecie.
R o d zy n k i, Migdały. F i tri. 

D aktyle itp.
n a j l e p s z e j  jak >ś i i i a j  t a n i e j  

poleca handel

8T. Markiewicza
we LW O W IE, RY N EK  I. 42.

G i Ó w n /  i i .  l a d

p iw a  o ło m u tii eck iego
nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 

Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach a

M i i i a  8  s n  B  « ,
we Lwowie, ulica- Kopernika, liczba 8 .'

Handel wysyłkowy towarów wełnianych 
na ubrania męzkie i damskie 203? 1-4

p o d  „  J t s t e n  H a u f “  w  B e r n i e ,
poleca czysto śetniane -naterje w najne szych deseniach najmodniejszych i praw
dziwych kolorach (specjalność na damskie paltoty i płaszcze na deszcz) po " mach 
fabrycznych Próbki na żądanie franko. Wysyłka w dowolnej ilości za pobraniem.

2247 1— ’

Ekonom eiergiczny i obezna
ny z prowadzeniem 
gospodarstw*, znaj 

l a dzie zaraz umieszcze
nie. — Odpisy świadectw lnb rei imen- 
dacje a esować: 1798 1—3

J z l s ł a w  O b e r t y ń s b i ,  Cieląt, p. 
I Sokal.

Listy nienwzględnione pozostanę bez 
odpowiedzi

Dla u n ik n ię c ia  n a rz e k a ń  r tu sn ie  z a rz u c a n y c h  
p la s tro m  n a ś la d u ją c y m  T h a p s ia  L e  P e rd rie l-  
R e b o u lleau  w y m a g a ć  n a łeży  w e w sz y s tk ic h  
a p te k a c h , ry su n k u  i p o d p isó w  p ow yżej u m iesz 
czo n y ch .

(pocrwórnle tm niejnonych).

Skład  w Lwowie w  aptekach 
P. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

NAJNOWSZE

PARASOLKI
poleca najtaniej

W. Bystrzonowskl
Lwów, Halicka 18.

A lfred ńashf
handel nasion 

w  O  p  a  w  i ©
poleca wszelkiego rodzaju

ł t n a t o t a  •»
rolne i leśne, z r. 1883 gruboziar
n istą koniczynę czerwoną bez ka 
n ianai, wszelkie gatunki nasienie 
koniczyny, nasienia traw  na łąki 

i trawniki.

Oryg. franc. lucernę
nasiona leśne pod gwarancją pro
centa kiełkowania, nasienia bu
raków  cukrowych i pastewnych

wszelkiego rodzaju.
'Jakości są najlepiej czyszczone, gwa 
Irancję daję za prawdziwość zbioru 
z r. 1883 i za silę do kiełkowania. 

Próbki i cenniki gratis i franco.
Zakup wszelkich nasion.

2*65 6 - 6

TM

Kantor wymiany
c. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e b t a  1 m o n o t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 ° | 0 L I S T  l - h i p o t e c z n e ,  a

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. l.lipca 1808 (Dz. p.P. vHI. N. 93 ) 
i najw. post. z dnia 17. grndnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałówfnndiszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje i wadja, s ą  w  ty m  k a n to r z e  d«  n a b y c ia .

Wszystkie polecenia z prowincji w\ ! onują się bezzwło
cznie po -ursie dziennym, bez doUczenia prowizji, 2231 1-?
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P,erwsza spółka
sam oistnych

M i  Iwowsiict
ulica* Hetmańska, liczba 10, 

w e Lw owie, 
poleca 

nowo otw orzony
m a g e z y n

g o t o w y c h

tanich sukien męzkich,
w wielkim wyborze , również 

wielki wybór 
n b i o r k ó w  d l a  d z i e e i .  

Celem spółk jest, ażeby wyrobem naszym własnym jak  najtańszym '• dobrym 
obsłużyć Szanownych odbiorców.

Nie liczymy na wielkie zyski pjry pojedynczej dobrej sprzedaży tri .< ni 
obrót jak największy, a tern samem ohcemy tamę położyć napływowi mekrajowyo 
lichych produk-uw Ceny gotowych sukien są następujące: 17 o J

Garnitur na trafniejszą porę złr. 15 17 19 — 22 — 24 ,
Żakiety z kamizelką z kam garna złr. 18 — 2' — 22 — 2 t — *8,
Paletoty letnie złr. 12 — 4 — 1 6 — 18 — 20,
Surduty salonowe i fraki złr. 18 — 20 — 22 — 24 — 26,
Haweloki do podróży złr, 15 — 16 — 18 — 20. , . ,
Wszelkie zamówienia na miarę będą w^sonane po tych samych oenach, JĘK 

wskazują gotowe wyroby. .
Otwierając tę pierwszą spółkę samoistnych krawców I w o y  uch podejmujemy 

zadan e uczciwej taniej obsługi Szanownej Publieznośoi, o czem każdy zwiedza
jący Jiagazyu nasz przy ulicy Hetmańskiej, L 10, we Lwowie, może się przekonać 

Z a r z ą d  p i e r w s z e j  s p ó ł k i  k r a w c ó w  l w o w s k i c h .

K o l o n  t a s

(czysto roSIiiynreiiaratzolejkuorzecuuwogo) S a3pi0̂  ’ io.L
U l  naturalny kolor. Praez destylację z zielonych łupin °r.ze0^ f “  .
[w] byty ekstrakt, jest w swej skuteozncJci nad_zwjci»ajiie^_

" konierwaoyjno działający na korzonk i yrioooW i aaczy n i ?  . m
C e n a  1  z l r l  Przy w /.y łce 20 ct, n a  wydatki. Prawdziwe do nabyn* u [g ]
O T T O  F B A N Z ,  we W iedn iu ,  V I I .  M ariahilferstrasse  . r. 38,

Składy we L w ow I e w ant. Piotra MikolaMha^

E k «  u jm
31 lat, ’-Rton.r, żonaty, bezdzietny, obe
znany najdokładniej ze wsAystkiemi gałę
ziami zarodu gospodarstwa rolnego, o- 
patrzony w piękne świadectwa, poszukuje 
posady. Łaskawe zleoenia przyjmuje pod 
adresem T. P. poste restante w Mielnicy 
(Wschodnia Galicja). 1789 1—3

* -t;I ® ®

H a r l & i i d z k a  p r z ę d z a

>^do pończoszkowej roboty i nici na szpulkach;
Ł ^ -  N»S wiedeńska i naru słie i

!nak fabryczny dla 
przędzy pończoch

N aj; wiedeńskiej i paryskiej 
w y s t a w i e  Ś w i a t o w e j  od* 
szczególniopę n a j w y ż s z e m i  

n a g r o d a m i .
Powszechnie wzięte z powodu ich 

wybornej jakości nabyć można

u

i  H .  B a n n e r a  w  S t a n i s ł a w o w i e .

g e s e s a s e s a

Cea. król uprzyw.
fabryka pieców do regulowania napeł
niania, weatyl?oji i  kuchen oszczędności

J Ó Z E F A  Y I C T O B I N  
w e  W i e d n i u ,  I V ,  G t o s m  H e n g a s s e ,  n r .  3 5 ,
poltcs się do ns‘awier.'a ’ti<łlkiegn 
roi ,t aj u m a s z y n o  w y  e r  **k«;
C taen , a to : aug., franc.sk ch i 
Grillera kuebcn do |  scze .. pieczy- 
styeh, także kuchen do. robienia ka
wy, utrzymuje także p r a o a o Ś B  
p a l o w i  s fe a ,  ca klei żelazna lob 
wykładane węglem, również tła\ le 
patent p i l  e  d o  - j u k  w a n l l  
najlepszej konetrukoj., — obfityn 
składzie i wytorzę. — Cenniki gw is i fraroo. 1060 C—12

P r e m i o w a n a  roku 1881
M e t a lo w a

p a s t a  p o ł y s k a j ą c a  w puszkach blaszanych
(Markę Heim) 

dla hurtownycb odbiorców, poleca

J n k ó h  . / „  B a u e r
B l e c h  E m b a l l a g e n f a b r i b

we Wiedniu, IX. Schubertgasse tfr.

FABRYKA
przednioh 

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny: 
we W I E D N I U ,  I .  K o b l m a r k t  4 .

Dla dogodności P. T. pnhlioznośei można tych 
prawdziwych likierów nabyć takie w saanyoh 

handlach znaczniejszych.

PAPIER RIG0L1UT
Musztarda w arkusikach do Sinapiz^dw

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AMBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY- 

N *RKĘ FRANCUZEM KRÓLEWSKĄ AN6IELSKĄ i  t .  d .

Jedyny którego wprowadzenie Jo  Cesarstw a Rossyj- 
sk ieg  zostało upoważnione przez Komitet LfiL-rski 

w  Petersburgu.

c
-aoŁ.
05
O

M  • ̂

Wydawcy i "fBaśddłSb J. Ińufrzański i Groman.

C. k. uprz.
Towarzystwo kolei Lwowsko -Czerniowiecko-Jasskiej

(Linie austryjackie).

Nr. 6511|II.

Roczne abonamentowe bilety
po bardzo zniżonych cenach.

W  uzupełuieaiu naszego ogłoszenia z dnia 10. marca 
1884 r. zwraca się uwagę Szanownej P. T. publiczności, że 
osobom będącym w posiadaniu biletów abonentowycb, które z 
dniem 1. kwietnia b. r. wydawane będą — dozwolone jest 
w ed lllg  u p o d o b a ń -a  na każdej stacji lub przystanku wzdłuż 
przestrzeni, na którą bilet abonamentowy zakupiony został. 
vs*adać i  w ysiad& ć, jeżeli tylko dotyczące pociągi według 

rozkładu jazdy tam się zatrzymują.

1983 II  4—.2 Znak fabryczny 
nioi szpulkowyoh

Lwów, dnia 23. marca 1884

‘ ,Yy^ekcja ruchu.

S L A B  O  S C I
ORGANÓW ODDECHOWYCH
Astm a, K a ta r, N le iy t ,  U porczyw y Kaazel, 

Duszność, Zapalenie O skrze li 
P łne , S neho ty , P lucie K rw ią

LJBCZONis Z WTHLKIM ST u yZLKM PRZEZ

GLOBULES D ‘de KORAB
Wypróbowano w Szpitalach P ary z  kio h

Z HELENINY
Prwedataw ionej w  A k a d em ii N au k

D' DE KORAB, 46, rue de Laborde, PA AIS
l l >  Tj W O W I E s

W Aptekach PP. MffiDLASCHA, rdckera 1 BEISER1
iiWWWOWWWWWWt WWI

T .  O k o rm c K i
i

we Ltoouńe R yn ek  l. 38.
powodu przenieiienia iwego mngazynn 

przy końca kwistaia na n l^ e ę  H a H e -  
k a ,  poleca wszelkie towary po c e n a c h  
n i ż s z y c h  jak dotyohezar. 10 3 1 — 3 

Lastawo ramówienia z prowincji u- 
Bkateczniam odwrotna pocztą ''ab koloją.

Siłę leczniczą podziwiamy tem więcej, m większe było cierpienie, Które pokonała.
N 'em a prawie kraju w Europie, któryby nie znał siły leczniczej „Jana Hofri Piwa zdrowia 

z ekstraktu słodowego". Lekarze zapisują je powszechnie na wewnętrzne słabości, jako środek wzma
cniający leczniczo-poźywny. Ozdobione 60 dyplomami i medalami nagrody, zaszczycone zaufaniem 
publiczności, której tysiące podziękowań przynoszą 1600 europejskich i 400 amerykańskich dzienni
ków, działa to piwo nader silnie na cierpienia organów oddechowych i trawienia. Przytaczamy wy
mowny wypadek właściciela dóbr pana LEONA STR EITZ w Barkenield z. r . :

Nie mogę pominąć, ażebym panu dziękując nie doniósł, że pańskie piwc słodowe na mojoj 
żonie, która już od i2  tygodri na ciężką chorobę piersiową leży, zdziałało prawdziwy cud. Nastąpił 
szybko apBtyt i recularne odchody Już po 8miu dniach była cera zdrowsza, Usposobienie weselsze, 
siły przybywały i mogła się oddawać pracom przy gospodarstwie. Silne ropienie ustąpiło jaknteż za
palenie. Po 8 aniach wypctrzeDOwano zapas, dlatsgo upraszam  rychłą wysyłkę nową i t. d,

Leon S tn i te ,  właściciel dóbr w Barkenteld.
Dr. J .  S t u l a .  c. k. nadworny lekarz zamkowy w SchOnbrunn, wyraża się: Działanie tego 

smacznego „Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu  słodowego“ może b?ć dla zdrowia ludzkiego cicła 
tylko korzystne, a to w skutek'sw ych składników. Polecam je  do zastosowania w prawdziwych choro
bach a rekonwalescentom szczególnie.

Używano je podczas wojen r. 1864, 1855, 1870/71 w przeszło 400 lazaretach na leczonie 
i wzmocnienie rannych i chorych żołnierzy z wybornym skutkiem. — Lekarz pułkowy dr. MAYER 
w Szlezwigu pisze: Było wybornym środkiem dyetetycznym dla chorych żołnierzy i wybornym środ
kiem leczniczo-pożywnym. Tysiące lekarzy pochwaliło w ten sam sposób tą  fabrykaty. Lekarskie 
stowarzyszenia nadały fabrykatowi medale nagrody, cesarze i królowie dyplomy nadwornego dostawcy; 
do tego czasu udzielono 60 odszczególnień, którem i się pociesza wynalazca i fabrykant środków sło 
dowych leczniczo-pożywnyoh. Przeszło 2000 dzienników przynoszą ciągle pisma dziękczynne od uzdro
wionych chorych 2 7 0 0 0  składów dostarczają je dla konsumentów coraz się zwiększających,

D la A U STR O -W ĘG IER  znajduje się główny handel Jana  Hoffa, dostawcy nadwornego 
Jego mości oosar.a i w ielu książą t E uropy , kr. pr. radcy , kaw alera, posiadacza c. k. zLtegO krzyża 
zasługi z koroną i wieln odszczególnień, we Wiedniu, kantor: Graben, Braunerstrasse 8, Fabryka i 
akład towarów: Grabenhof 2. 1996 a 2—4

p r a w d z i w e g o  p i w a  z d r o w i a  z  e K s t r a k t n  M io d o w e g o  J a n a  H b f f a  z 
przesyłką z W iednia 13 but. 7.26 złr., 28 but 14.60 złr., 58 but. 29,10 złr. —  ’/» f li9  

c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 złr., II. 1.60 złr., III. 1 złr. (Przy w.ększej ilości rabatC —  Cu
kierki słodowe, woreczek 60 ct., (także V, i */* woreczka!. — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 
1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalające flegmę Jan a  Hoffa 
cukierki słodowe na pieisi są w niebieskim papierze. Tylko takich więc żąćać należy przy kupnie.
G łów ny  s k ł a d :  Z. Rucker, J. le iser, P. Mikolascb, H. Blumenfeld apt.; K. Bałłaban i K. K li
mowicz we Lwowie; dalej w Bochni J. Michnik; Borszczćw N. Niemczewski apt.; Borysław 
Th, Hajecki; Brzeżany A. Durst, przedtem Dembiński apt.; Brody A. Inlilnder, W itosławski, 
K nlak ipt.; Bnczacz Kerzel et Jeżewski. Cze^mowce J . Schnirch & B ajer, Głuchowski aptek., 
Czurtków L. Noss apt.; Dębica Zaudeier apt.; Drohobycz J , Aichm uller, Dobrzymecl apt.; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; Grybów A. Muszyński; Jarosław J . Rhom, A. WisłocKi ant.; 
S. Ellenberg; Jasło T W. Barglewicz apt.; Kraków Jan  Jan iga, K. Wiśniewski, J . Trauczyński 
apt.; Kołomyja Jan  Sidorowicz apt.; Monasterzyska L. Żarski apt.; Nowy bacz W Filipek, 
Jakubowski apt,, J  Grossbard; Przemyśl M. Krug, Kozłowski; Podwołoczyskf G. Morawetz; 
Rzeszów Karpiński apt., Schaitter e t Co., E. Neugebauer; Sambor J. Aleksiewicz, K. Maresch 
apt.; Sanok Rynczarski; Stanisławów J  Macura, A. Stecher. Amirowicz apt.; Stryj D. J . Nus 
se iblatt et Co, Tarnopol F. Jamróg.ewicz apt., C Kahane apt., Tarnów W. MuldDer et Co., 
Zaleszczyki C. ^ternlieb; Złoczów J . Gold; Zydaczów M Bardasz, Jarosław  J . Wisłocki apt;- 
Kołomyja E. Re zel. jakoteż we wszystkich zpacznieiszych apteka^t w kraju.________ _____________

U  O L L A  p ro s z k i s e id lio k ie ,
Tylko ^rawtmwe,

%

jeżeli na aźdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A . h o u a  f i r m a  pomnożona. 
Niezawodna skuteczność leoznicza tych pro*!- 

ków przeci najr, orisywazym cierpieniom A u łf h -  
k n ,  s p o d n i  ( c z ę ś c i  e i a ł a ,  przeciw knr- 
ozu- ołądti zaflegr 'i i ia , zgadze, przeciw z a -  
W ia /d z e  i n ,  prz ci w cierpieniom wątroby, 

K o n g e s t j o m  k  z n ,  hemoroidom i najrozmait
szym chorobom robieoym, '  ic .radowała od przeszli 
kilkadziesiąt la t „oraz \ riększe rozpowszsc, sienie.

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .
O  i a a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r j ' g l n a ‘n e g o  n n d e t i - ł  i  r ł r .  * ,  n .

Jako w c i e r a n i e  ao ikuooznego leczenia gośćca, reumatyzm i ,  wsi Ikiego rodzaj r&nia członków i pa
raliżu, bolu głowy, uszów i  zębóu w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach r-.Dalenia i na 
w n rd ; . W e w n ą t r z  zpięszana z wodę, przeciw nagłej Błabośoi, Wymiotom, kolkom i rozwolni enin,
F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  c t .  B P  T y l k o  p » «  r t  i w a ,  j eli kałda JaszL zaopatrzona

jest w  p o d p i s  t  w n a k  o e k r o n n e r  M o l l a .

Ł  j - g e r  w Norwegii). Ze wszystkich 
heuals znujęisjących t . j  gątEnkóP jsdy ie  

........................ u l j f to .  “
Olej tranowy M. Krohn & Omp.-

_ odpowiedni do lecaniozeffo
i  o p is© ™  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w ,  tu

GM w y  sWad wysyłek u A- M o ll, c k. dostawcy nadwornego, W iedeń, Tnohlaaben.
Uprasza P. I . noić, wyrodne iądać prejpatrjttóu MOLLA i te tylko przyjmować,

które opatrzone są ~'arktl ochronną i t  odpisem.
k ł t d r  w e  Ł w l  ’ d e : J . I liser apt., Z:"g. Bnokes aut. JF W. Kró skowsgi, dt. Lrklewiez, Hflbner 

4  Hanki; r j jie A. wicheca, Erf"h Felor apt., w Brodach: M. Kulak apt., w B n  lanie1 ipt. J
Hauiberg A. Dar* , w uęern.,wcach: C. A ltl apt., w Drohobyczu. Józet EiohmUlier pt r  Gfurahr-nor .. JBo- 
tezan apt w Baiiasu: A. Gtots >nn«r apt.; w H ujiatm ie  Ć .  (izerski apt.; w Jarosławiu; J. Rohm i L. Wi
słocki apt., w Katnionut 8tr umilonej, u. Piepos ap t w Kol omy. Jan Sido wsoz apt.; •< Krakowie. W R(- 
d jk  api ; E Wiś ewski apt. w iielnicy S S einholz; w « <*yn hąet W. Filipek a p t . , w Nowym 'jary 
K. Laur, w Podwloczyai.acn: G Mc-awi s t y ,  Przemyślu' F Nahlik, A. Mi kol ski ant.; s j  zetzom. J. 8chait-

a  7t.; w 
A. Wielo 
w Żyda

ppaport: P _  . .  „____  Ł , _____
“górski. W. M61d ,er ft G ap , v Wadowicach: Ig. Bn Big, A. Lerfarth apt., w oba fa iu . Js. Sńissrmaon. 
"Dwie: M. HardśBz apt.

Nż.vzumy i odpowiedziJ&fiy redakte dan DdHPHuU -*->.^45,^1 r, Z drukarL „_azety Narodowej."


